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Z LISTU PASTERSKIEGO EPISKOPATU POLSKI N A  XI DZIEŃ PAPIESKI

Pontyfikat Jana Pawia II jest wielkim zwycięstwem Boga 
w dziejach świata. Wybór na Stolicę Piotrową Kardynała Karola 
Wojtyły i jego papieską posługę odczytujemy jako wyjątkowy znak 
Bożego Miłosierdzia. Pan Bóg w swoich zbawczych planach dał 
nam Jana Pawła Wielkiego na czas niezwykły. Nowy błogosławiony 
Papież Polak dzięki swej modlitwie, heroicznej odwadze i 
szczególnemu charyzmatowi podjął działania, które doprowadziły 
do odzyskania wolności przez naród polski i przez wiele innych 
narodów Europy Środkowo-Wschodniej.

ku pontyfikatu: Nie lękajcie się! Otwórzcie, 
otwórzcie na oścież drzwi Chrystusowi! 
I dodał: To, o co nowo wybrany Papież 
prosił wszystkich, sam wcześniej uczynił: 
otworzył dla Chrystusa społeczeństwo, kul­
turę, systemy polityczne i ekonomiczne, od­
wracając z silą olbrzyma -  siłą, którą czerpał 
z Boga -  tendencję, która wydawała się być 
nieodwracalna. Wzruszająco brzmią rów­
nież inne słowa Benedykta XVI z homilii

Jan Paweł II -  człowiek modlitwy
Jako Pasterz Kościoła Powszechnego 

prowadził wiernych przede wszystkim 
do wolności dzieci Bożych na płasz­
czyźnie wiary. Pragnął bowiem dla nich 
zasadniczego dobra, jakim jest zjedno­
czenie człowieka z Chrystusem. Przez 
prawie dwadzieścia siedem lat Papież 
kierował nasze serca do Boga, Miłosier­
nego Ojca, w którym świat znajdzie pokój, 
a człowiek szczęście (Kraków-Łagiewniki, 
17 VIII 2002 r.). W imię Boga i kierując 
się głębokim humanizmem domagał 
się poszanowania godności człowieka 
i to od poczęcia do naturalnej śmierci. 
Wzywał do respektowania praw mał­
żeństwa i rodziny. Stawał w obronie 
pokrzywdzonych, odrzuconych i zmar- 
ginalizowanych.

Jan Paweł II przypominał, że z na­
tury Kościoła wynika jego misja wobec 
świata, który z upragnieniem oczekuje 
objawienia się Synów Bożych -  jak pi­
sał do Rzymian św. Paweł (Rz 8,19). 
Z heroiczną miłością Boga i człowieka 
podejmował epokowe wyzwania, które 
miały dalekosiężny wpływ na dzieje 
świata, nie tylko w naszym pokoleniu. 
Świat, w którym przyszło pełnić po­
sługę Janowi Pawłowi II, był niezwy­
kle zróżnicow any. Ludzkość m iała 
podstawę do dumy z wielkich osią­
gnięć w dziedzinie medycyny, techniki 
i teleinformacji. Ale człowiek cierpiał 
i cierpi nadal z powodu głębokiego kry­
zysu w dziedzinie wiary i moralności. 
Nie rezygnował jednak z poszukiwania 
sensu życia i źródeł nadziei. Zmagał się 
z groźnymi dyktaturami i okrutnymi 
ideologiam i. Zdecydow anie m ówił 
o tym Papież w swej pierwszej encyklice, 
stwierdzając, iż wiek dwudziesty był cza­
sem, w którym ludzie ludziom ogromnie wie­
le zgotowali krzywd i cierpień (RH n. 17). 
Jan  Paw eł II, św iadek tych w yda­

rzeń, widział swoją misję 
jako służbę nie tylko wobec 
każdego człow iek a, ale 
jako posługę wobec całych 
narodów. Ukazywał rolę 
kultury w życiu jednostek 
i społeczeństw -  i to często 
na przykładzie własnego 
narodu. Ludzie nawet da­
lecy od wiary chrześcijań­
skiej, ale urzeczeni postawą 
i wynikającą z niej modlitwą 
Jana Pawła II, publicznie 
mówili o swej fascynacji oso­
bowością wielkiego Papie­
ża. Wszyscy mogli śledzić 
fakt, iż ta wielkość wynikała 
z głębokiej wiary i nieustan­
nej rozm ow y z Bogiem , 
czyli modlitwy. Jan Paweł 
II pozostanie jednym z naj­
większych ludzi w dziejach 
świata, wyjątkowym świad­
kiem prawdy, wielkim świę­
tym naszych czasów.

Już kilka dni po odejściu Jana Pawła II 
do Domu Ojca, w trudnych dniach kwiet­
nia 2005 r., Benedykt XVI powiedział 
pamiętne słowa: Wprawdzie Jan Paweł II 
odszedł, ałe się nie oddałił. Powtarzamy 
te słowa z radością, prosząc Boga o ła­
skę wiary, gorliwej modlitwy i właści­
wego rozumienia tajemnicy świętych 
obcowania. Błogosławiony Jan Paweł II, 
podobnie jak to czynił za życia ziem­
skiego, wyprasza nam dziś łaskę wiary, 
zwłaszcza dla młodego pokolenia, i jed­
ność potrzebną w życiu narodu. Ojciec 
Święty Benedykt XVI, podkreślając więź, 
jaka go łączyła z Janem Pawłem II w po­
słudze Kościołowi, wielokrotnie używa 
zwrotu: „mój umiłowany Poprzednik". 
Zaś w dniu beatyfikacji przywołał słowa 
Jana Pawła II wypowiedziane na począt-

beatyfikacyjnej, współbrzmiące z treścią 
tegorocznego Dnia Papieskiego i jego ha­
słem: Jan Paweł II -  Człowiek Modlitwy. 
Ojciec Święty mówił: Zawsze uderzał mnie 
i budował przykład jego modlitwy: zanurzał 
się w spotkaniu z Bogiem, pomimo rozlicz­
nych trudności jego posługiwania. A potem 
świadectwo jego cierpienia: Pan pozbawiał go 
stopniowo wszystkiego, łecz on pozostawał 
skałą, zgodnie z wolą Chrystusa. Jego głęboka 
pokora zakorzeniona w intymnym zjedno­
czeniu z Chrystusem, pozwoliła mu dalej 
prowadzić Kościół i dawać światu jeszcze 
bardziej wymowne przesłanie, i to w czasie, 
gdy topniały jego siły fizyczne. W  ten sposób 
doskonale zrealizował on powołanie każdego 
kapłana i biskupa: bycia jedno z Chrystusem, 
z Tym, którego codziennie przyjmuje i ofia­
ruje w Eucharystii.



5

Relikwie bł. Jana Pawia II 
na Papieskim Wydziale Teologicznym

Pot. Zbigniew Stokłosa
8

im m k m
dolnośląskie pismo katolickie

10

Religia -  Kultura -  Społeczeństwo 
Miesięcznik

11

Rok XXVIII Nr 10 (446) 
Październik 2011

Wydawca 
Kuria Metropolitalna Wrocławska

13

Redaktor naczelny 
ks. Piotr Nitecki

14

Zastępcy redaktora naczelnego 
Krzysztof Kunert 

ks. Zbigniew  Stokłosa
16

Sekretarz redakcji 
s. Beata Maria Wierzbowska CR

Redaguje zespół 18

Redakcja zastrzega sobie prawo 
do skrótów, nie zwraca też 

materiałów niezamówionych. 19

Adres redakcji 
ul. K atedralna 13 

50-328 W rocław, teł. 71 327-11-16

e-mail: nowezycie@archidiecezja.wroc.pl 
www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl

21

24

ISSN  0233-4367
okł. II

Druk 
„K ontra" 

W ysoka, ul. C habrow a 5
okł. III

Nakład: 9500 egz.

umerze:

Błogosławiony Jan Paweł II 

Ks. Zbigniew Stokłosa

Kościół żyje 

Aleksander Unicki

Benedykt XVI naucza

„Twoja sprawa"

Justyna Kamińska

Gdzie historia jest rzeczywistością 

Z dr. Józefem Drozdem, dyrektorem Archiwum 

Państwowego we Wrocławiu, rozmawia Anna Sutowicz

Jadwiżański portret 

s. Bernadetta Kardach

Ze św. Stanisławem i św. Dorotą 

ulicami Wrocławia 

Krzysztof Kunert

Są z nami, a jednak oddzielnie?

Barbara Rak

Teściowie i młodzi 

Elżbieta Rydzak

Wielkopolskie lata

księdza Stanisława Adamskiego

Piotr Sutowicz

Okruszek

Krzyżówka

Jan Paweł II -  człowiek modlitwy 

Z listu pasterskiego Episkopatu Polski

Eurolotem z Wrocławia do Rzeszowa 

dk. Szymon Helwin

mailto:nowezycie@archidiecezja.wroc.pl
http://www.nowezycie.archidiecezja.wroc.pl


Abyśmy dzięki jego nauczaniu 
z ufnością otworzyli nasze serca na 
działanie zbawczej łaski Chrystusa.

KS. ZBIGNIEW STOKŁOSA

22 października po raz pierwszy 
przeżywać będziemy w Kościele 
liturgiczne wspomnienie 
błogosławionego papieża Jana 
Pawła II. Skłania to do refleksji 
nad osobą i jego dziełem oraz 
aktem wyniesienia na ołtarze. 
Papież, który na naszych oczach 
realizował swoją posługę 
i którego podziwialiśmy został 
beatyfikowany i czczony jest 
dzisiaj na ołtarzach naszych 
świątyń.

Słowo beatyfikacja pochodzi od łaciń­
skiego słowa beatificare i oznacza oprócz 
ogłaszać błogosławionym  także wyróż­
niać, czynić szczęśliwym. Beatyfikacja 
jest więc -  jak pisze ks. prof. Czesław 
Bartnik w „Encyklopedii katolickiej" 
-  uczestnictwem w „doskonałej radości" 
Chrystusa (J 15,11) oraz stanem pewne­
go rodzaju szczęśliwości człowieka wie­
rzącego, zmierzającego do wieczności. Ten 
stan wypływa ze zbawczej wiary, z pełnego 
związku z wolą Bożą, ze świadomości umi­
łowania przez Boga, z ofiarnej służby Bogu 
aż po gotowość poświęcenia wszystkich sił 
życia oraz doświadczenie życia w cierpieniu.

Patrząc na życie bł. Jana Pawła II 
trudno byłoby nie dostrzec tych ele­
mentów, które uczyniły go błogosła­
wionym, a jego czyny błogosławionymi. 
Beatyfikacja nie jest tylko szczęśliwością 
naturalną, lecz przede wszystkim escha­
tologiczną; jest procesem przechodze­
nia w egzystencję niebieską, polegającą 
na pełni zbawienia, na oglądaniu Boga 
twarzą w twarz.

Oddając po raz pierwszy w Roku Li­
turgicznym cześć nowemu błogosławio­
nemu warto się przyjrzeć jak wyglądała 
sprawa beatyfikacji w ciągu wieków. 
Aby ktoś mógł być beatyfikowanym 
musi zostać praw nie zbadane jego 
życie, św iętość i cuda dziejące się

za jego wstawiennictwem. Dzisiejsze 
postępow anie uznające sługę Boże­
go za b łogosław ionego  je s t w yni­
kiem wielowiekowej refleksji Kościoła 
oraz wydawanych kanonicznych aktów 
prawnych. Początkowo jedynym aktem 
beatyfikacyjnym było włączanie imion 
niektórych męczenników do kanonu 
m szy oraz system atyczne um iesz­
czanie ich w katalogu męczenników
0 zasięgu lokalnym. Dla rozszerzenia 
kultu tworzono katalogi, w których 
-  szczególnie po Edykcie mediolańskim 
(313) -  obok męczenników znalazły 
się również imiona wyznawców, którzy 
nie byli męczennikami. Takie katalogi 
przedstawiano do zatwierdzenia na 
synodach biskupich i prowincjalnych. 
Od X w. biskupi zwracali się o potwier­
dzenie orzeczeń synodów lokalnych do 
Stolicy Apostolskiej, która dokonywała 
tego aktu przez udzielenie pozwolenia 
na przeniesienie ciała błogosław io­
nego w m iejsce kultu lub form alne 
ogłoszenie aktu beatyfikacji. Pierw­
szej w dziejach uroczystości beatyfikacji
1 kanonizacji dokonał papież Jan XV 
(985-996), natomiast papież Aleksan­
der III (1159-1181) dekretem Audivimus 
chciał wprowadzić powszechny obo­
wiązek ustalania każdego publiczne­
go kultu sługi Bożego przez Stolicę 
Apostolską. Ponieważ jednak biskupi 
nadal ustanawiali lokalny kult publicz­
ny, przyjęło się rozróżnienie prawne: 
beatyfikacja jako akt niższego stopnia 
o zakresie lokalnym, zastrzeżona bi­
skupom, oraz wyższego stopnia, kano­
nizacji, zastrzeżonej papieżowi. Dopiero 
papież Urban VIII w 1634 r. podporząd­
kował wszelkie ustalenia beatyfikacji 
Stolicy Apostolskiej i postanowił, że: 
utrzymuje się publiczny kult wszystkich 
świętych i błogosławionych ustalony 
przed 1181 rokiem ; kult publiczny 
ustalony w okresie 1181-1534 może 
być utrzym any za potw ierdzeniem  
Stolicy Apostolskiej; zmarłym zaś po

1534 r. można oddawać kult publiczny 
tylko po przeprowadzeniu formalnego 
procesu beatyfikacyjnego i tylko Stolica 
Apostolska ma prawo wyrokować o pu­
blicznym kulcie sługi Bożego.

Od 1587 r. z ustanowienia Sykstusa V 
procesem beatyfikacyjnym zajmowała się 
Kongregacja Obrzędów. Aleksander VII 
(1655-1667) ustalił ryt formalnej beatyfi­
kacji, która powinna się odbyć w każdym 
przypadku w Rzymie w bazylice św. 
Piotra. Paweł VI wydał w 1969 roku 
motu proprio Sanctitas clarior, podając 
normy prawne procesu beatyfikacyjnego 
oraz ustanowił specjalną Kongregację 
do Spraw Kanonizacji. Według najnow­
szych ustaleń Konferencje Biskupów 
mają praw o pow oływ ać trybunały 
beatyfikacyjne: narodowe, terytorialne 
i regionalne. Mogą one przeprow a­
dzać wszystkie procesy beatyfikacyjne 
określonego terytorium. Po uzyskaniu 
od Stolicy Apostolskiej pozwolenia 
na wszczęcie procesu beatyfikacyjnego 
biskup tworzy trybunał procesowy 
lub powierza sprawę trybunałowi be­
atyfikacyjnemu ustanowionemu przez 
Konferencję Biskupów, jeżeli taki na 
terenie danego kraju istnieje. Trybunał 
przeprowadza proces informacyjny, ba­
dając życie kandydata, a następnie proces 
apostolski, który bada heroiczność cnót 
teologicznych i moralnych kandydata. 
Dalsze postępowanie obejmuje przekaza­
nie akt sprawy do Kongregacji do Spraw 
Kanonizacji w Rzymie, która wydaje 
dekret przyjęcia sprawy i powierza ją 
do rozpatrzenia własnemu sądowi, a całą 
sprawę przedstawia papieżowi. Dekret 
ogłaszający beatyfikację poleca wydać pa­
pież. Uroczystość beatyfikacyjna odbywa 
się zazwyczaj w dniu i miejscu mającym 
szczególne znaczenie w życiu błogosła­
wionego. Do erygowania kaplic ku czci 
błogosławionego konieczne jest specjalne 
pozwolenie Stolicy Apostolskiej.

Akt beatyfikacyjny jest wyrazem czci 
oddanej publicznie błogosławionemu,



a równocześnie zamknięciem procesu 
beatyfikacyjnego. Po raz pierwszy od­
różniono go od rytu kanonizacji i spre­
cyzowano w 1662 roku z okazji beatyfi­
kacji Franciszka Salezego. Po wyrażeniu 
przez papieża zgody na beatyfikację 
sekretarz Kongregaq'i do Spraw Kanoni­
zacji przygotowuje odpowiednie brewe 
papieskie. W oznaczonym dniu i go­
dzinie zostaje ono odczytane po łacinie

podczas liturgii beatyfikacyjnej po akcie 
pokutnym. Od tej chwili sługa Boży staje 
się błogosławionym, co uzewnętrznia się 
przez odsłonięcie relikwii oraz obrazu. 
Po uroczystym odśpiewaniu Chwała 
na wysokości Bogu celebrans śpiewa 
po raz pierwszy modlitwę skierowaną 
do Boga za pośrednictwem nowego 
błogosławionego.

W naszych uszach brzmią jeszcze 
słowa wypowiedziane przez Kardynała 
Agostino Valliniego przedstawiającego 
życiorys papieża Jana Pawła II oraz 
słowa formuły beatyfikacyjnej wypo­
wiedzianej przez Ojca Świętego Bene­
dykta XVI: Spełniając pragnienie naszego 
brata Agostino kardynała Yalliniego, na­
szego wikariusza generalnego dla diecezji 
Rzymu, wielu innych braci w episkopacie 
oraz licznych wiernych, p o  zasięgnięciu

opinii Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych 
naszą władzą apostolską zgadzamy się, aby 
Czcigodny Sługa Boży Jan Paweł II, papież, 
od  tej chwili nazywany był błogosławionym, 
a jeg o  święto obchodzone mogło być w miej­
scach i zgodnie z regułami ustalonymi przez 
prawo 22 października każdego roku. W imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego.

To, że możemy czcić wielkie dzieła 
Boga, których dokonał w życiu Jana

Pawła II jest dla nas wielką radością, 
ale równocześnie i wielkim zadaniem. 
W modlitwie kolekty kapłan w czasie 
Mszy św. wypowie w naszym imieniu 
słowa: z Twojej woli błogosławiony Jan 
Paweł II, papież, kierował całym Kościo­
łem, spraw, prosimy, abyśmy dzięki jego 
nauczaniu z ufnością otworzyli nasze serca 
na działanie zbawczej łaski Chrystusa. Kult 
Jana Pawła II to nie tylko modlitwa 
za jego wstawiennictwem, ale to także 
poznawanie jego nauki, życie według 
niej i przekazywanie następnym pokole­
niom. Pierwsze liturgiczne wspomnienie 
błogosławionego Papieża Jana Pawła II 
skłania więc do refleksji nad osobą i jego 
dziełem oraz aktem wyniesienia go na 
ołtarze.

Poprzez akt beatyfikacji Kościół 
niejako autoryzuje tę drogę do świę­

tości, którą kroczył Jan Paweł II. Całą 
drogę wraz z promocją dialogu mię- 
dzyreligijnego, stosunkiem do Żydów -  
„starszych braci w wierze", rachunkiem 
sumienia i wyznaniem win Kościoła, 
teologią ciała, sprzeciwem wobec kary 
śmierci, otwarciem na człowieka, któ­
ry winien być „drogą Kościoła", i na kul­
turę. Najważniejsze będą jednak skutki 
beatyfikacji w życiu konkretnych osób.

Być może dzię- 
k i n o w e m u  
błogosławione­
mu uratowane 
zostanie jakieś 
nie narodzone 
jeszcze dziecko; 
człow iek stary 
poczuje, że jego 
życie ma sens; 
tu i ówdzie na­
stąpi pojednanie 
ludzi zwaśnio­
n y c h ; w in o ­
w ajca odkryje 
drogę pokuty, 
a sk rzy w d zo ­
n y  p o c z u je  
s ię  w ezw an y  
do wybaczenia. 
B ło g o s ła w io ­
ny Jan Paweł II 
może stać się dla 
Kościoła w Pol­
sce i dla kultury 
chrześcijańskiej 
takim znakiem 
i św iatłem , ja ­
kim na początku 
pierwszego ty­

siąclecia chrześcijaństwa w Polsce byli 
święci Wojciech i Stanisław.

B eatyfikacja nie działa oczyw i­
ście w sposób autom atyczny. Ona 
wymaga osobistej odpowiedzi człowie­
ka, rachunku sumienia, nawrócenia, 
zmiany myślenia i życia. Wzywa do 
tego, by iść za Papieżem, nie tylko przed 
nim klękać i wypisywać jego imię na 
sztandarach. Zdawać sobie trzeba rów­
nież sprawę z tego, że beatyfikacja papie­
ża może również rodzić pewne niebez­
pieczeństwa. Tym niebezpieczeństwem 
może być oddalenie Świętego od życia 
przeciętnych ludzi, a czasem może na­
wet nieświadoma próba przesłonięcia 
jego osobą samego Jezusa Chrystusa. 
Cześć oddawana Janowi Pawłowi II

Dokończenie no str. 4

Nowy grób Jana Pawła II w  kaplicy Św. Sebastiana



Dokończenie ze str. 3

w tajemnicy „świętych obcowania" po­
winna charakteryzować się bliskością 
i osobistą więzią z błogosławionym, 
a za jego pośrednictwem z samym jego 
i naszym Mistrzem. Nie może to być 
tylko zewnętrzny kult „obok" codzien­
nego życia, który od człowieka niczego 
nie wymaga i niczego nie zmienia.

Tak się składa, że pierwsze litur­
giczne wspomnienie bł. Jana Pawła II 
poprzedzi w naszym kraju kolejny 
Dzień Papieski, który tym razem prze­
biegać będzie pod hasłem Jan Paweł II 
-  Człowiek M odlitwy. Celem tego­
rocznego Dnia Papieskiego jest pobu­
dzenie w wierzących ducha modlitwy. 
Będzie to wypełnianiem duchowego 
testamentu Papieża Polaka. Obchodząc 
Dzień Papieski możemy modlić się już 
oficjalnie za wstawiennictwem błogo­
sławionego Jana Pawła II, którego rdze­
niem osoby i geniuszu była modlitwa 
i kontemplacja Boga.

Widzieliśmy, że prymat modlitwy 
ujawniał się we wszystkich okoliczno­
ściach życia Papieża. Pozostanie w na­
szej pamięci obraz modlącego się bre­
wiarzem przed obrazem Matki Naj­
świętszej Ojca Świętego, kiedy w tym 
samym czasie czekały na niego rze­
sze wiernych i światowe media. Nie 
sposób zapomnieć przejmującego obra­
zu przylgnięcia Jana Pawła II do krzyża 
podczas ostatniej w swym życiu drogi 
krzyżowej. Dało się zauważyć w tym 
momencie głębokie zjednoczenie na­
stępcy Piotra z Ukrzyżowanym Zba­
wicielem. Tak właśnie wygląda miłość 
ucznia do Mistrza. Scena ta jest nie 
tylko w zruszająca, ale również po­
nadczasowa, gdyż stanowi niezwykłą 
syntezę życia Karola Wojtyły -  papieża 
Jana Pawła II. Młody Karol Wojtyła 
miał szczęście wzrastania w rodzinie, 
dla której potrzeba modlitwy była tak 
oczywista jak codzienny chleb. Papież 
dzielił się życiowym doświadczeniem, 
ukazując swojego ojca, żołnierza, który 
po męsku codziennie klękał do modli­
twy w domu rodzinnym, prowadził 
małego Karola do parafialnego kościo­
ła i wręczył mu modlitwę do Ducha 
Świętego, jako uszczęśliwiający i jedno­
cześnie zobowiązujący prezent na całe 
życie. Wyjątkowo istotne okazały się 
także późniejsze więzi międzyludzkie,

z których Karol Wojtyła czerpał zachętę 
do doskonalenia modlitwy. Znamienny 
jest fakt, że byli to nie tylko duchowni, 
jak św. ojciec Pio i kandydat na ołtarze 
biskup Jan Pietraszko, ale również po­
kaźna liczba dojrzałych duchowo osób 
świeckich, dziś również oczekujących 
na beatyfikację, by wym ienić tylko 
krawca spod krakowskich Dębnik Jana 
Tyranowskiego czy inżyniera Jerzego 
Ciesielskiego. To oni uczyli małego Ka­
rola, księdza Wojtyłę, kardynała z Kra­
kowa i Papieża Kościoła Świętego umi­
łowania modlitwy, dowartościowania 
skupienia i kontemplacji, konieczności 
pracy nad sobą, stawiania sobie wyma­
gań, w reszcie m iłości do literatury 
duchowej, ascetycznej i m istycznej, 
spod znaku św. Jana od Krzyża czy 
św. Teresy Wielkiej. Jednym zdaniem, 
uczyli kandydata na ołtarze doświad­
czenia Boga. Szczególne miejsce w du­
chowości Jana Pawła II zajmuje Matka 
Boża. Wielkie wrażenie wywarł na Ojcu 
Świętym „Traktat o prawdziwym nabo­
żeństwie do Najświętszej Maryi Panny" 
świętego Ludwika Marii Grignion de 
Montfort, z którym związał się na całe 
życie. Każdą encyklikę i większość waż­
nych wystąpień kończył wezwaniem 
Jej Imienia i prośbą o wstawiennictwo. 
Umiłowanie modlitwy było widoczne 
u Ojca Św iętego podczas celebracji 
liturgicznych, w homiliach i głównych 
nurtach nauczania.

W encyklice Jana Pawła II „Domi­
num et Vivificantem" czytamy: Naszej 
trudnej epoce szczególnie potrzebna jest 
modlitwa. Jeśli na przestrzeni dziejów  
-  w przeszłości i teraz -  wielu ludzi, męż­
czyzn i kobiet, dawało świadectwo ważności 
modlitwy, poświęcając się na chwałę Boga 
i oddając życiu modlitwy przede wszyst­
kim w klasztorach, z wielkim pożytkiem  
dla Kościoła, to w ostatnich latach zwięk­
szyła się również liczba osób, które w ob­
rębie rosnących ciągle ruchów i grup, na 
miejscu naczelnym stawiają modlitwę 
i w niej szukają odnowy życia duchowego. 
Jest to objaw znamienny i pocieszający, 
gdyż doświadczenie takie wpływa skutecz­
nie na ożywienie modlitwy wśród wiernych, 
co dopomaga im lepiej dostrzegać w Du­
chu Świętym Tego, który budzi w sercu 
głębokie pragnienie świętości. W  wielu 
ludziach i wielu wspólnotach dojrzewa

świadomość, że przy całym zawrotnym  
postępie cywilizacji naukowo-technicznej, 
niezależnie od rzeczywistych zdobyczy  
i osiągnięć, człowiek jest zagrożony i ludz­
kość jest zagrożona. Wobec tego zagroże­
nia -  więcej, w doświadczeniu groźnego 
upadku duchowego człowieka -  osoby 
i wspólnoty, jakby wiedzione wewnętrznym 
zmysłem wiary, szukają mocy, która zdolna 
jest człowieka podźwignąć, wyzwolić go 
od siebie samego i z jego błędów i pomy­
łek, które czynią szkodliwymi nawet owe 
osiągnięcia. I tak, odkrywają oni modlitwę, 
a w niej objawia się Duch, który „przycho­
dzi z pomocą naszej słabości". W  ten sposób 
czasy, w których żyjemy, zbliżają wielu lu­
dzi do Ducha Świętego przez powrót do mo­
dlitwy. Mam nadzieję, że w nauczaniu tej 
Encykliki znajdą wszyscy pokarm dla swego 
życia wewnętrznego i, pod działaniem  
Ducha Świętego, umocnią się w gorliwej 
modlitwie, w ścisłej łączności z Kościołem 
i jego Urzędem Nauczycielskim.

Celem tegorocznego XI już Dnia 
Papieskiego jest rozbudzenie ducha 
modlitwy, co będzie wypełnianiem 
duchowego testamentu Papieża. Po raz 
pierwszy będziemy mogli modlić się 
za wstawiennictwem błogosławionego 
Jana Pawła II. Tak jak kiedyś on sam 
uczył się modlitwy od wybitnych świę­
tych Kościoła, męczenników, doktorów 
i mistyków, tak teraz sam dołączy do 
ich grona, jako nauczyciel i świadek dla 
następnych pokoleń wierzących.

To, że możemy czcić wielkie dzieła 
Boga, których dokonał w życiu Jana 
Pawła II jest dla nas wielką radością 
ale równocześnie wielkim zadaniem. 
W modlitwie kolekty kapłan w czasie 
Mszy Świętej w liturgiczne wspomnie­
nie bł. Jana Pawła II wypowie w naszym 
imieniu słowa modlitwy: z Twojej woli 
błogosławiony Jan Paweł II, papież, kie­
rował całym Kościołem, spraw, prosimy, 
abyśmy dzięki jego nauczaniu z ufnością 
otworzyli nasze serca na działanie zbaw­
czej łaski Chrystusa. Kult Jana Pawła 
II to nie tylko modlitwa za jego wsta­
wiennictwem, ale to także poznawanie 
jego nauki, życie według w skazań 
papieża i przekazyw anie depozy­
tu wiary następnym pokoleniom. Po 
opadnięciu emocji związanych z samą 
uroczystością beatyfikacyjną nadszedł 
czas, by postawić sobie pytanie: jakie 
skutki wywołała ona w moim osobi­
stym życiu.

KS. ZBIGNIEW STOKŁOSA



Światowe Dni Młodzieży okiem uczestnika

Na Światowe Dni Młodzieży 
pojechałem po raz pierwszy. 
Skąd ten pomysł? Otóż 
chciałem utwierdzić się w tym, 
że wcale nie jest tak źle, jak 
by się mogło wydawać, i że 
początek trzeciego tysiąclecia 
wcale nie zwiastuje zmierzchu 
Kościoła. Do Madrytu zjechała 
młodzież z całego świata, 
która wspólnie dała piękne 
świadectwo wiary w Jezusa 
Chrystusa.

P ierw szą część w yjazd u  m ło­
dzież z archid iecezji w rocław skiej 
spędziła w m iejscow ości Ponferra- 
da, w ram ach tzw. tygodniow ego 
pobytu w hiszpańskich diecezjach. 
To n iew ielk ie  m iasteczko p ołożo­
ne w zachodnio-północnej Hiszpanii 
zauroczyło wszystkich młodych piel­
grzymów. Wizyta w twierdzy, marsz 
szlakiem św. Jakuba i udział w folklory­
stycznej procesji maryjnej to tylko nie­
które atrakcje, które czekały na polskich 
turystów. Gospodarze bardzo się starali

ALEKSANDER ILNICKI

i nawet oznaczyli sale lekcyjne, w któ­
rych mieszkaliśmy, specjalnymi ozna­
czeniam i. Na n ieszczęście, w hisz­
pańskim słowniku wyraz oznaczający 
mężczyznę ma podwójne znaczenie; 
dlatego na żeńskich pokojach widniała 
kartka z napisem „kobieta", na męskich 
zaś -  z napisem „człowiek". Nie zapo­
mnę też zabawy w parku, animowanej 
przez grupę brazylijską, której finałem 
był kilkusetosobowy korowód, czemu 
dodatkowo towarzyszył akompania­
m ent bębnów . Nie gorsi pozostali 
Polacy, pod wpływem których wszy­
scy zgromadzeni pewnego wieczora 
na rynku w Ponferradzie zaczęli tań­
czyć poloneza.

Hiszpańscy wolontariusze, którzy 
oprowadzali nas po miasteczku, bar­
dzo często kazali pielgrzymom stawać 
na chodniku i czekać na zakończenie 
narady. W Madrycie latynoski tempe­
rament gospodarzy dał znać o sobie 
jeszcze bardziej. Pewien sympatyczny 
chłopak, Alan, poprosił mnie o zejście 
do piwnicy, gdzie miałem podpisać 
jakąś kartkę. N ajpierw  zapytał się 
mnie, czy mam długopis, jednocześnie 
przeszukując teczkę. Niestety, okazało 
się, że nie ma przy sobie poszukiwane­
go formularza. W tym czasie opiekun 
naszej grupy, ks. Mariusz z Brzegu,

Dokończenie na str. 6
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Dokończenie ze str. 5

kursował po Madrycie, aby odebrać 
bilety na madryckie metro i talony na 
jedzenie. O trzeciej w nocy okazało się, 
że jednak potrzebne materiały zostały 
już odesłane do miejsca, w którym był 
poprzednio, i polecono mu tam wrócić. 
Było ciężko, ale ostatecznie się udało.

Centralnym momentem sześciodnio­
wego pobytu w Madrycie był codzienny, 
południowy blok zajęć, w którym brała 
udział polska młodzież, zgromadzo­
na w Hiszpanii w liczbie ok. dziesięciu 
tysięcy. Odpowiedzialni za animowanie

z Ojcem Świętym Benedyktem XVI na 
madryckim lotnisku, na którym już 
od wczesnych godzin południowych 
zbierała się młodzież z całego świata. 
Ponad dwa m iliony m łodych ludzi 
udowodniło światu, że również dzisiaj 
można kochać Chrystusa, a zarazem 
kochać Kościół. Ostatnim oficjalnym 
punktem madryckiego spotkania była 
niedzielna Eucharystia, którą Papież 
celebrował wraz z 800 biskupami i 1400 
kapłanam i. W hom ilii O jciec Św ię­
ty wskazał na konieczność osobistego 
spotkania z Jezusem Chrystusem, które 
jest fundamentem dojrzałego przeży­
wania wiary chrześcijańskiej. Młodzież 
została zachęcona do podejmowania 
osobistej refleksji nad swoim życiem,

spotkań byli polscy biskupi, którzy 
najpierw głosili katechezę tematyczną, 
następnie odpowiadali na pytania uczest­
ników, a na zakończenie przewodniczyli 
Mszy Świętej, sprawowanej w języku 
polskim. Dla wielu była to pierwsza w ży­
ciu możliwość rozmowy z biskupem, co 
zostało zresztą przyjęte przez młodych 
z olbrzymim entuzjazmem. Moi towa­
rzysze szczególnie zapamiętali bardzo 
bogate w treści spotkanie z kardyna­
łem warszawskim Kazimierzem Nyczem, 
któremu odważnie zadawali pytania -  na­
wet te najbardziej osobiste. Chyba nieco 
bardziej przestraszony był pewien ojciec 
zakonny, który wraz z księdzem kardy­
nałem celebrował Mszę Świętą. Opuścił 
on mianowicie podczas swojej kwestii sło­
wo „królestwo", modląc się przy ołtarzu 
słowami: „Pomagaj nam w budowaniu 
twojego Kazimierza".

Punktem kulminacyjnym Świato­
wych Dni Młodzieży było spotkanie

Fot. A. Belart



a także do medytacji nad Słowem Bo­
żym. Doświadczenie wiary -  zgodnie 
ze słowami Papieża -  powinno być 
przede wszystkim jednak doświadcze­
niem życia w Kościele, które wyraża się 
poprzez uczestnictwo w coniedzielnej 
Eucharystii. Ponadto Benedykt XVI 
dwukrotnie -  zarówno po homilii, jak 
i po przyjęciu Komunii świętej -  po­
zostawił chwilę ciszy, którą można 
było wykorzystać na osobistą modlitwę.

Bardzo mocnym doświadczeniem 
dla wielu uczestników spotkania na lot­
nisku było to, co działo się dzień wcze­
śn ie j, podczas nocnego czu w ania 
prowadzonego przez Ojca Świętego. 
W Madrycie, co jest niespotykane o tej 
porze roku, pod wieczór zaczęło się 
chmurzyć, dokładnie zaś w momen­
cie, w którym Papież zaczął odczyty­
wać Ewangelię, rozszalała się burza. 
Grzmiało do tego stopnia, że organi­
zatorzy zaproponowali Benedyktowi 
XVI wejście do zamkniętego pomiesz­
czenia. Stało się jednak inaczej -  Ojciec 
Święty usiadł i, zapewne, zaczął modlić 
się o ustanie ulewy, tak aby można 
było zgodnie z planem pomodlić się 
przed w ystawionym  N ajświętszym  
Sakramentem. I rzeczywiście -  nagle 
deszcz przestał padać i podczas Ado­
racji nie spadła ani jedna kropla wody; 
była całkowita cisza. Mało tego -  kiedy 
chór rozpoczął śpiew na uwielbienie 
po błogosławieństwie papieskim, po­
jawił się delikatny deszczyk. Pewnie 
był to znak, że Pan Jezus rzeczywiście 
b łogosław i m łodzieży, tak liczn ie 
przecież zebranej w Jego imię. Warto

dodać, że na początku czuwania Papież 
modlił się, aby Bóg obdarzył zgroma­
dzonych rosą swojej miłości. Po zakoń­
czeniu modlitwy deszcz już nie padał, 
a młodzież mogła spokojnie spędzić noc 
pod gołym niebem.

Sama podróż do Hiszpanii drogą lą­
dową -  i z powrotem -  jest długa i trwa 
około doby. Jednak takie spotkanie war­
to przynajmniej raz w życiu przeżyć, 
aby przekonać się, że są jeszcze ludzie,

którzy kochają Chrystusa, i jest ich cał­
kiem sporo. Wielu spośród mojej grupy 
autokarowej już teraz deklaruje, że 
latem 2013 roku będzie chciała wybrać 
się do Rio de Janeiro, bo właśnie tam 
odbędą się następne Św iatow e Dni 
Młodzieży. W słonecznej Brazylii nie 
będzie już zapewne czterdziestodnio­
wych upałów, gdyż na południowej 
półkuli panuje wtedy atmosferyczna 
zim a i tem peratura nie przekracza 
dw udziestu stopni. Istotne jest też 
to, że poprzednie spotkanie w Euro­
pie, w roku 2005, zgromadziło półtora 
m iliona m łodzieży, co pokazuje, że 
uczestników ŚDM przybywa. Pojawił 
się też pom ysł, aby organizatorem  
jednego z najbliższych spotkań zo­
stał Kraków jako miejsce szczególnie 
związane z bł. Janem Pawłem II oraz 
kultem Miłosierdzia Bożego. Jedno jest 
pewne -  na całym świecie można wspól­
nie przeżywać chrześcijańską wiarę. 
To bowiem, co miało miejsce w drugiej 
połowie sierpnia w Madrycie, pokaza­
ło, że Kościół jest wciąż żywy i silny, 
a zarazem  odgryw a w ciąż bardzo 
istotną rolę w kształtowaniu myśli i serc 
młodych ludzi na całym świecie.

ALEKSANDER ILNICKI

Fot. L. M
agan



Fo
t. 

C.
P.

 F
er

ná
nd

ez

Zamierzam powiedzieć młodym z całą mocą mego serca: 
niech nic i nikt nie odbierze wam pokoju, nie wstydźcie się 
Pana. On bez zastrzeżeń stał się jednym z nas i doświadczył 
naszych niepokojów, aby zanieść je Bogu i w ten sposób nas 
zbawił.

(Lotnisko Barajas w Madrycie, 18 sierpnia)

Drodzy młodzi, słuchajcie naprawdę słów Pana, aby 
były w was „duchem i życiem" (J 6,63), korzeniami, które 
ożywiają wasze istnienie, kryteriami postępowania upodab­
niającymi nas do osoby Chrystusa: być ubogimi w duchu, 
łaknącymi sprawiedliwości, miłosiernymi, czystego serca, 
miłującymi pokój.

(Plaża de la Cibeles, 18 sierpnia)

Jeżeli będziecie budowali na litej skale, to nie tylko wasze 
życie będzie mocne i stabilne, ale przyczyni się ono także 
do rzucenia światła Chrystusa na waszych rówieśników i całą 
ludzkość, ukazując realną alternatywę dla wielu ludzi, którzy 
zagubili się w życiu, ponieważ fundamenty ich istnienia były 
niespójne.

(Plaża de la Cibeles, 18 sierpnia)

Drodzy przyjaciele, bądźcie rozważni i mądrzy, buduj­
cie wasze życie na solidnej podstawie waszego życia, jaką 
jest Chrystus. Ta mądrość i roztropność pokieruje waszymi

m iii

krokami, nie będziecie niczego się lękać, a w waszych sercach 
zapanuje pokój. Będziecie wówczas błogosławieni, szczęśliwi, 
a wasza radość będzie zarażać innych.

(Plaża de la Cibeles, 18 sierpnia)

Pozdrawiam młodzież z Polski, rodaków błogosławionego 
Jana Pawła II, inicjatora Światowych Dni Młodzieży. Cieszę 
się waszą obecnością tu w Madrycie! Życzę wam dobrych 
dni, dni modlitwy i umocnienia więzi z Jezusem. Niech Boży 
Duch was prowadzi.

(Do Polaków, Plaża de la Cibeles, 18 sierpnia)

Gorąco was zachęcam, abyście nigdy nie utracili tej wrażli­
wości i tęsknoty za prawdą; byście nie zapominali, że naucza­
nie nie jest sterylnym przekazem treści, lecz formacją młodych 
ludzi, których musicie zrozumieć i poszukiwać, w których 
powinniście wzbudzić owo pragnienie prawd, które są w ich 
głębi i ten niepokój, aby przezwyciężyć siebie. Bądźcie dla 
niech bodźcem i siłą.

(Klasztor św. Wawrzyńca w Eskurialu, 19 sierpnia)

Drodzy m łodzi, niech miłość Boga do nas powięk­
szy waszą radość i niech pobudzi was do pozostawania 
blisko tych, którym się mniej powiodło. Wy, którzy jesteście 
bardzo wrażliwi na ideę dzielenia życia z innymi, nie prze­
chodźcie obojętnie wobec ludzkiego cierpienia, gdzie Bóg 
oczekuje od was, abyście ofiarowali to, co najlepsze w was 
samych: waszą zdolność do kochania i współczucia.

(Plac de la Cibeles w Madrycie, 19 sierpnia)

Widząc was, zdaję sobie jeszcze raz sprawę, że Chrystus 
nieustannie powołuje młodych uczniów, aby ich uczynić swoimi 
apostołami, aby trwała misja Kościoła i dar Ewangelii dla świata. 
Jako klerycy jesteście na drodze do świętego celu: być tymi, któ­
rzy przedłużają misję, jaką Chrystus otrzymał od Ojca. Drodzy 
przyjaciele, przygotowujcie się, by być apostołami z Chrystusem 
i tak jak Chrystus, by być towarzyszami drogi i sługami ludzi.

(Do kleryków w Katedrze Santa Maria la Real de la Almudena
w Madrycie, 20 sierpnia)

Młodość to wiek, w którym życie objawia się osobie w ca­
łym swym bogactwie i w pełni swego potencjału, pobudzając 
do poszukiwania wyższych celów, które nadają sens życiu.

(Fundacja San Jose, 20 sierpnia)

Drodzy przyjaciele, nasze społeczeństwo, w którym zbyt 
często podaje się w wątpliwość nieocenioną godność życia, 
każdego życia, potrzebuje was: przyczyniacie się w sposób 
decydujący do budowania cywilizacji miłości.

(Fundacja San Jose, 20 sierpnia)



Drodzy przyjaciele, Bóg nas kocha. Jest to wielka prawda 
naszego życia i to ona nadaje sens całej reszcie. Nie jesteśmy 
owocem przypadku czy nieracjonalności, ale u początków na­
szego istnienia znajduje się plan miłości Boga. Trwanie w Jego 
miłości oznacza więc życie zakorzenione w wierze: wiara bo­
wiem nie jest prostą akceptacją pewnych oderwanych prawd, 
ale raczej głęboką więzią z Chrystusem, która prowadzi nas do 
otwarcia naszych serc na tę tajemnicę miłości i do życia jako 
osoby, które wiedzą, że są kochane przez Boga.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 20 sierpnia)

Wiara nie przeciwstawia się waszym najwyższym ideałom, 
ale przeciwnie, uwzniośla je i doskonali. Drodzy młodzi, 
nie dostosowujcie się do czegoś, co jest mniejsze od Prawdy 
i Miłości, nie dostosowujcie się do kogoś, kto jest mniejszy 
od Chrystusa.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 20 sierpnia)

Drodzy przyjaciele, niech żadne nieszczęście was nie 
paraliżuje! Nie lękajcie się świata ani przyszłości, ani swej 
słabości. Pan pozwolił wam żyć w tej chwili dziejowej, aby 
dzięki waszej wierze nadal rozbrzmiewało Jego Imię na całej 
ziemi.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 20 sierpnia)

Wielu Pan powołał do małżeństwa, w którym mężczy­
zna i kobieta, tworząc jedno ciało (por. Rdz 2, 24), spełniają 
się w głębokim życiu wspólnoty. Jest to widnokrąg świetlany 
i wymagający zarazem. Plan prawdziwej miłości, która co­
dziennie się odnawia i pogłębia, dzieląc radości i trudności, 
i która odznacza się darem pełni osoby. Dlatego uznanie pięk­
na i dobra małżeństwa oznacza bycie świadomymi, że tylko 
kontekst wierności i nierozerwalności, jak również otwarcia 
się na boski dar życia, jest odpowiedni dla wielkości i godności 
miłości małżeńskiej.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 20 sierpnia)

Drodzy młodzi przyjaciele z Polski! To nasze modlitewne 
czuwanie przenika obecność Chrystusa. Pewni jego miłości 
zbliżcie się do Niego płomieniem waszej wiary. On was 
napełni swoim życiem. Budujcie wasze życie na Chrystusie 
i Jego Ewangelii.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 20 sierpnia)

Kiedy widzę was tutaj, tak licznie przybyłych z całego 
świata, moje serce napełnia się radością, myśląc o szczególnej 
miłości, z jaką spogląda na was Jezus. Tak, Pan was kocha i na­
zywa was swoimi przyjaciółmi (por. J 15,15). Wychodzi wam 
na spotkanie i pragnie towarzyszyć wam w drodze, aby otwo­
rzyć wam bramy do pełni życia i uczynić was uczestnikami 
swego bezpośredniego związku z Ojcem.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia)

Chrystus zwraca się do was z tym samym pytaniem, 
jakie zadał Apostołom: „A wy, za kogo Mnie uważacie?". 
Odpowiedzcie Mu wielkodusznie i śmiało, jak wypada ser­
com młodym, takie jak wasze. Powiedzcie Mu: Jezu, wiem, 
że jesteś Synem Bożym, który dał swoje życie za mnie. Chcę 
iść za Tobą wiernie i dać się kierować Twoim słowem. Znasz 
i miłujesz mnie. Ufam Tobie i całe moje życie składam w Two­

je ręce. Chcę, żebyś był siłą, która mnie podtrzymuje, radością, 
która mnie nigdy nie opuszcza.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia)

Pozwólcie, że jako Następca Piotra zachęcę was do umoc­
nienia tej wiary, którą przekazali nam apostołowie, do umiesz­
czenia Chrystusa, Syna Bożego, w centrum waszego życia. 
Pozwólcie jednak również, abym przypomniał, że pójście 
za Jezusem w wierze oznacza kroczenie z Nim w komunii Ko­
ścioła. Za Jezusem nie można pójść samemu. Temu, kto ulega

pokusie, by pójść „na własną rękę" lub żyć wiarą według do­
minującej w społeczeństwie mentalności indywidualistycznej, 
grozi to, że nigdy nie spotka Jezusa Chrystusa, lub że skończy, 
idąc za fałszywym Jego obrazem.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia)

Nie można spotkać Chrystusa i nie ukazywać Go innym. 
Nie zatrzymujcie więc Chrystusa dla siebie! Przekazujcie 
innym radość waszej wiary! Świat potrzebuje świadec­
twa waszej wiary, z pewnością potrzebuje Boga. Myślę, 
że wasza obecność tutaj, młodych przybyłych z pięciu kon­
tynentów, jest wspaniałym dowodem płodności polecenia 
Chrystusa skierowanego do Kościoła: „Idźcie na cały świat 
i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu!" (Mk 16,15).

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia)

Drodzy młodzi, modlę się za was wszystkich z całą miłością 
mego serca. Polecam was Najświętszej Maryi Pannie, aby wam 
zawsze towarzyszyła swym macierzyńskim wstawiennictwem 
i uczyła was wierności Słowu Bożemu. Proszę was także 
o modlitwę za Papieża, aby jako Następca Piotra mógł nadal 
umacniać swoich braci w wierze.

(Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia)

Drodzy młodzi Polacy, silni wiarą, zakorzenieni w Chry­
stusie! Niech owocują w was otrzymane w tych dniach od Boga 
talenty. Bądźcie Jego świadkami. Nieście innym orędzie 
Ewangelii. Waszą modlitwą i przykładem życia pomagajcie 
Europie odnaleźć jej chrześcijańskie korzenie.

(Do Polaków Baza lotnicza Cuatro Vientos, 21 sierpnia 2011)

WYBRAŁ Z.S.

Fot. H. G
rabow
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Łatwo dostępna pornografia, nieetyczne reklamy, ogromne 
bilbordy z półnagimi kobietami -  to tylko niektóre problemy, 
z którymi muszą zmagać się rodzice pragnący uchronić 
swoje dzieci od współczesnej „seksualnej pułapki”. Sprawy 
te dotyczą jednak nie tylko najmłodszych. Na każdym kroku 
jesteśmy atakowani marketingowymi sztuczkami o podtekstach 
seksualnych. Godzą one najczęściej w godność kobiety, 
która staje się dla producentów jedynie zwykłym elementem 
promocyjnym towaru oraz idealną przynętą na nowych klientów, 
szczególnie płci męskiej. Nie zawsze chodzi o to, żeby klient kupił 
dany towar -  wystarczy, że zapamięta kontrowersyjną (w tym 
przypadku nieetyczną) reklamę i tym samym daną markę. Otwiera 
to drogę do dyskusji, w myśl złotej zasady współczesnego biznesu 
-  nieważne jak, byleby o nas mówili.

Trudno jednoznacznie wyznaczyć 
granicę gdzie kończy się wolność słowa 
i przekazu a zaczyna gorsząca reklama, 
która powinna być zabroniona. Jeszcze 
trudniej walczyć z w pojedynkę z wielki­
mi korporacjami. Z tego powodu nawet 
ci mocno zniesmaczeni poprzestają na 
odwracaniu wzroku od bilbordów lub 
zm ienianiu kanałów telew izyjnych, 
czekając aż inni „silniejsi" wezmą spra­
wy w swoje ręce. Wolą nie wychylać się 
z tłumu, ponieważ ich pojedynczy glos 
sprzeciwu wydaje się być niczym walka 
z wiatrakami. Na szczęście są też i tacy, 
którzy nie boją się stawić czoła wyzwa­
niu, walcząc w obronie wyznawanych 
przez siebie wartości.

Stow arzyszenie „Twoja spraw a" 
zrzesza właśnie takie osoby. Nie są oni 
marzycielami, którzy w pojedynkę chcą 
naprawiać świat. Są realistami -  nie 
znoszą bierności, ale potrafią trzeźwo 
ocenić swoje szanse przed podjęciem 
każdej akcji. Wiedzą, że pojedynczy 
głos, choćby najgłośniejszy, niewiele 
zdziała, dlatego łączą swoje siły. Za­
miast siedzieć z założonymi rękami 
i pow tarzać hasło  „co znaczy mój 
głos wobec m ilionów ", m obilizu ją 
innych do współpracy. Walczą z obo­
jętnością i bezczynnością -  stąd nazwa 
ich Stowarzyszenia. Chcą uświadomić 
ludzi -  konsumentów, że etyka w me­
diach i marketingu to także ich sprawa. 
Nie poprzestają na wzniosłych hasłach,

na swoim koncie mają wiele akcji za­
kończonych sukcesem.

Przykładem jednej z nich jest akcja 
pt. „Zanim porno wciągnie kolejne 
dziecko". Dotyczyła ona reklam filmów 
pornograficznych na telefon komórkowy, 
umieszczanych obok tapet z maskotkami 
dla dzieci. Reklamy te pojawiały się w po­
pularnych tygodnikach z programem 
telewizyjnym, które należą do działu 
pism dla całej rodziny. Dystrybutorzy 
tych filmów w ramach weryfikacji wie­
ku potencjalnych widzów wymagają 
jedynie kliknięcia na link zapewniający 
o ukończeniu osiemnastego roku życia, 
co potrafi zrobić także dziecko. Człon­

kowie Stowarzyszenia „Twoja sprawa" 
uznali te gorszące praktyki za niezgodne 
z prawem (zgodnie z art. 202 kodeksu 
karnego) i złożyli do prokuratury za­
wiadomienie o przypuszczeniu popełnia 
przestępstwa. Jednocześnie rozpoczęli 
akcję wysyłania maili do Prokuratora 
Generalnego oraz do wydawnictwa 
tygodników. Tysiące podpisanych pro-
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testów -  pozornie nic nieznaczących 
pojedynczych głosów -  sprawiły, że wła­
ściciel wydawnictwa wycofał reklamy 
filmów pornograficznych ze swoich 
tygodników.

Członkowie Stowarzyszenia „Two­
ja sprawa" podjęli także walkę m.in. 
z plakatam i o tem atyce erotycznej 
sprzed aw anym i obok przyborów  
szkolnych w sieci sklepów  Empik, 
z b ilbordam i poniżającym i k ob ie­
tę występującymi w ramach kampa­
nii reklamowej Centrum Handlowego 
Maximus, z reklamami sklepu Media- 
M arkt naruszającym i Kodeks Etyki 
Reklamy. Wszystkie te akcje łączy jedna 
idea -  razem można zdziałać więcej; 
trzeba wspólnie walczyć z obojętnością 
na nieetyczne zachowania w mediach 
-  to także Twoja sprawa.

Intemje Apostolstwa Modlitwy 
na październik 2011

Intencja ogólna:

Za chorych w fazie terminalnej, aby wiara w Boga i miłość braci wspierały 
ich w cierpieniach.

Intencja misyjna:
Aby obchody Światowego Dnia Misyjnego wzmogły w ludzie Bożym zapał 
ewangelizacyjny i wsparcie działalności misyjnej przez modlitwę i pomoc 
materialną najuboższym Kościołom.



O  JUBILEUSZU ARCHIW UM  PAŃSTW OW EGO WE W ROCŁAW IU

W tym roku upływa 200 lat funkcjono­
wania archiwum wrocławskiego. Czy 
mógłby Pan przybliżyć nieco wiadomości 
na temat początków tej instytucji. 
Początki archiwum wrocławskie­

go zw iązane są z p rzep ro w ad zo ­
ną w 1810 roku przez władze pruskie 
kasatą wszystkich klasztorów śląskich. 
W wyniku tej akcji pojawiła się potrzeba 
zagospodarowania ogromnej spuścizny 
tych placówek, w tym sporego zbioru 
dyplomów i różnych aktów z przej­
m owanych archiwów klasztornych. 
Działalność ta zbiegła się jednocześnie 
z momentem powołania uniwersytetu, 
który po połączeniu z Akademią Leo- 
poldyńską przejawiał ambicje dużego 
ośrodka akademickiego. Zgromadził 
też w tym czasie wiele wybitnych jed­
nostek naukowych. Do 1821 roku archi­
wum funkcjonowało więc jako agenda 
uniw ersytetu, gromadząc początko­
wo wyłącznie archiwalia poklasztorne 
z Dolnego, ale również z czasem z Gór­
nego Śląska. Przechowywano je w ów­
czesnej siedzibie w dawnym klasztorze 
kanoników regularnych na Piasku. Po 
tej dacie obie instytucje rozdzielono, 
a archiwum jako samodzielna placów­
ka podjęło się również archiwizowania 
przejmowanych na bieżąco akt instytucji 
państwowych i samorządowych.

Z działalnością Archiwum w jego po­
czątkowym okresie związane były bardzo 
znamienite postaci. Szczególnie zasłużo­
ną osobą był Johann Büsching, egzeku­
tor rozporządzeń Komisji Sekularyzacyj- 
nej, ale również słynny historyk Adolf 
Stenzel. Czy mógłby Pan w kontekście 
minionej rocznicy sekularyzacji dokonać 
oceny działalności tych naukowców? 
Rzeczyw iście, należy podkreślić 

szczególne zasługi Johanna Büschinga, 
którego pasja zbieracka i zainteresowa­
nia historyczne ocaliły wiele ze spuści­
zny archiwalnej śląskich klasztorów. 
Dzięki swojej wielkiej aktywności osią­
gnął prawdziwy sukces na tym polu. Nie 
mniejsze zasługi położył jego kolejny na­
stępca Gustav Adolf Stenzel, który pełnił 
funkcję dyrektora placówki pod nazwą 
Królew skiego Śląskiego Archiwum  
Prowincjonalnego do roku 1845. Udało 
mu się rozwinąć działalność tej instytucji 
przede wszystkim nad dalszym zabez­
pieczeniem i uporządkowaniem całego

zasobu, który w tym czasie powiększył 
się aż dwudziestokrotnie.

A jak wyglądały dalsze losy wrocław­
skiego archiwum, na ile związane były 
z losami Prowincji Śląskiej?
W latach 30. XIX wieku, w wyni­

ku reformy władz pruskich archiwum

jące, różnorodne i dobrze opracowane. 
Szczególnie średniowieczne dyplomy 
pozostawały niezwykle cenne. W iel­
ką wartość merytoryczną posiadały rów­
nież zbiory ksiąg metrykalnych parafii 
ewangelickich i katolickich, dokumen­
ty księstw śląskich, kolekcje rodowe 
i mapy z obszaru całego Śląska. Rato-
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Z dr. Józefem Drozdem, dyrektorem Archiwum Państwowego 
we Wrocławiu, rozmawia Anna Sutowicz

zostało włączone do pań­
stw ow ej sieci archiw ów  
i stało się de facto urzędem.
Nie zm ien iło  to jed n ak  
p roblem ów  lokalow ych  
placówki, która zaczynała 
pękać w szwach od ogrom­
nego zasobu. Początkowo 
przeniesiono więc archiwa­
lia do nowej siedziby do bu­
dynku Stanów Śląskich przy 
dzisiejszym placu Wolności.
Jednak dopiero w 1867 roku 
udało się ówczesnej dyrek­
cji pozyskać odpowiednie 
budynki w okolicy Dwor­
ca G łów nego, k tóre do 
przełomu wieków pełniły 
funkcję siedziby archiwum.
W 1906 przy placu Grun­
waldzkim wzniesiono dla tej 
instytucji nowoczesne wów­
czas rozwiązanie architekto­
niczne, obecne w krajobrazie 
miasta aż do końca II wojny 
światowej, kiedy to budynki zostały 
zbombardowane i doszczętnie spłonęły.

Jaka część zasobu uległa wówczas zagła­
dzie i czy były to straty znaczące?
Już w czasie wojny niemieccy ar­

chiwiści rozpoczęli akcję rozpraszania 
i przenoszenia archiwaliów do różnych 
m iejscow ości Śląska. W tym czasie 
zbiory te były już niezwykle imponu-

wano wszystko, co się dało, jednak akcji 
tej nie udało się zakończyć do stycznia 
1945 roku. W czasie działań wojennych 
całkowitemu zniszczeniu uległo ponad 
sto zespołów archiwalnych. Straty po­
niosły również zbiory wywożone poza 
Wrocław. Trudno dziś ustalić pełną ich 
listę, jednak są to ubytki nie do prze-

Dokończenie na str. 12
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szacowania, dziś, przy nowoczesnych 
narzędziach warsztatu historyków sta­
nowiłyby prawdziwą kopalnię wiedzy 
o dziejach Śląska.

Polscy archiw iści rozpoczęli swoje 
prace wraz z przybyciem do Wrocławia 
pierwszych powojennych mieszkań­
ców w 1945 roku. Czy wiemy, jak wyglą­
dały ich wysiłki w gromadzeniu rozpro­
szonych zbiorów?
Wraz z pionierami Wrocławia swo­

ją działalność rozpoczęła niewielka 
grupka archiwistów, na czele której 
stanął Józef Stojanowski. Podjęli się oni 
żmudnych poszukiwań archiwaliów 
niekiedy w zupełnie zaskakujących 
miejscach: w stodołach, chlewach... Rato­
wano zbiory również przed nieświado­
mym ich niszczeniem. Formalną działal­
ność rozpoczęło już polskie Archiwum 
Państwowe we Wrocławiu w grudniu 
1946, a jego dyrektorem został Michał 
Wąsowicz. Chciałbym w tym miejscu 
przypomnieć niezwykłą osobowość pani 
Anieli Stojanowskiej, która przez wiele 
lat nieformalnie pełniła funkcję zastęp­
cy dyrektora Archiwum. Wywierała 
ogromne piętno na pracy tej instytucji: 
czyniła z niej instytucję nie tylko na- 
ukowo-administracyjną, ale również 
popularyzatorską, zwłaszcza wśród 
młodzieży. W 2009 roku pani Aniela 
obchodziła setną rocznicę urodzin, dziś 
nie ma już jej wśród nas.

Rozumiem, ze do najstarszych dyplomów 
należą te pozyskane z dawnych archiwów 
klasztornych. Czy są wśród nich jakieś 
szczególnie interesujące i istotne dla 
historii Śląska i Polski?
Warto wiedzieć, że w naszym Ar­

chiwum przechowujemy nie tylko jedne 
z najstarszych w Polsce, ale również 
najciekawszych dokumentów pergami­
nowych. Ich zbiory, łącznie z najdawniej­
szymi archiwaliami papierowymi, liczą 
60 tysięcy dokumentów i przekraczają 
zasoby wszystkich pozostałych archiwów 
polskich traktowanych razem. Do naj­
ważniejszych dyplomów trzeba zaliczyć 
dokument wystawiony w 1175 roku 
przez księcia Bolesława Wysokiego dla 
klasztoru cystersów w Lubiążu. Nie mniej 
ciekawy jest dokument fundacyjny dla

innego klasztoru, cysterek trzebnickich, 
z roku 1203. W archiwum tych mniszek 
przechowywano również niezwykle 
cenną bullę kanonizacyjną św. Jadwigi. 
Imponują w nich przepiękne pieczęcie, 
przedmiot szczególnych zainteresowań 
sfragistyków. Archiwalia te wymagają 
specjalnych warunków przechowywania, 
trzymamy je w osobnych magazynach, 
zaopatrzonych w klimatyzację.

Dawne śląskie archiwalia bywały pozy­
skiwane również w okresie powojennym. 
Czy i dzisiaj zdarzają się takie nabytki 
dla Archiwum?
Akcja rewindykacji dawnych archi­

waliów prowadzona była już w latach 60., 
najwięcej jednostek udało się sprowadzić 
z NRD w latach 80. ubiegłego wieku. Za­
soby Archiwum wzbogaciły się również 
o dokumenty pozyskiwane w ZSRR. 
Udało się w ten sposób wyrównać choć 
część strat wojennych. Współcześnie 
zdarzają się dary osób prywatnych 
dla naszego Archiwum, jednak są to 
przypadki niezwykle rzadkie. Obecnie 
udało się zarchiwizować akta różnych 
instytucji państwowych, zwłaszcza tych, 
których działalność zakończyła się wraz 
z upadkiem systemu socjalistycznego. 
Wskazałbym tu ciekawy zbiór archiwa­
liów dawnego Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, ale takich ciekawych zbiorów 
jest więcej. Zasób Archiwum stale po­
większa się. Na terenie całego Dolnego 
Śląska wytypowano ponad 700 instytu­
cji wyróżniających się działalnością kan- 
celaryjno-archiwalną, które pozostają 
pod nadzorem Archiwum Państwowe­

go. Część ich dokumentacji przechowuje 
się tylko czasowo, część, tzw. dokumen­
ty kategorii A, podlegają wieczystemu 
przechowaniu i tych jest ogromna ilość. 
Generalnie trzeba powiedzieć, że Archi­
wum Państwowe we Wrocławiu jest jed­
ną z największych tego typu placówek: 
posiada łącznie 23 km bieżące akt, a jego 
zbiory kartograficzne liczą sobie aż 120 
tysięcy rożnych map i atlasów!

I ja k  tu przeciętnem u człow iekow i 
zorientować się w takim ogromnym  
zasobie?
Prawdę powiedziawszy, przeciętny, 

nieprzygotowany do 
pracy w archiwum 
cz ło w iek , będ zie  
miał ogromną trud­
ność w korzystaniu 
z jego zasobów. By­
wają tu generalnie hi­
storycy, ale również 
prawnicy i am ato­
rzy genealodzy, któ­
rzy rozpoczynają po­
szukiwania od licz­
nych inw entarzy , 
przeznaczonych wła­
śnie dla ułatwienia 
pracy z dokumenta­
mi. Taką kwerendę 

można również zamówić u pracownika 
Archiwum, jednak jest to usługa odpłat­
na. Dzisiaj wiele osób prywatnych pró­
buje pozyskać różne informacje w celach 
praktycznych: są to uzupełniający gene­
alogie rodzinne Niemcy, korzystający 
często z ksiąg parafii ewangelickich, ale 
są również potomkowie polskich repa­
triantów poszukujący danych na temat 
pozostawionych na Kresach Rzeczpospo­
litej majątków rodzinnych.

Archiwum prowadzi również działalność 
naukową?
Część naszych pracowników to oso­

by z tytułami naukowymi. Utrzymujemy 
stałą współpracę z różnymi środowiska­
mi naukowymi, również w Czechach 
i Niemczech. Nasi pracownicy biorą 
udział w konferencjach, sami przygoto­
wujemy sesje naukowe. Ale Archiwum 
to również działalność popularyzator­
ska. Mało kto wie, że w krajobrazie kul­
turalnym Wrocławia od czasu do czasu 
pojawiają się u nas wystawy przygoto­
wywane w oparciu o oryginalny materia! 
archiwalny, często obrazujące ciekawe 
zjawiska historyczne lub społeczne.
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W  związku z jubileuszem funkcjono­
wania Archiwum Państwowego we 
Wrocławiu również planują Państwo 
udostępnić zwiedzającym wystawę 
obrazującą dzieje i zasoby placówki. 
Co będzie można tam obejrzeć? 
U roczyste otw arcie w ystaw y 

nastąpi podczas uroczystości jubi­
leuszowych 28 września, a czynna 
będzie w naszej sali wystawowej na 
parterze do końca października. Udo­
stępnimy zwiedzającym najcenniejsze 
okazy archiwaliów, w tym pieczęcie 
miasta Wrocławia, iluminowane ręcz­
nie herby, ale również niezwykle cie­
kawe a mało znane przykłady druków 
ulotnych, plakatów, kart pocztowych 
obrazujących życie w naszym mieście 
sto i więcej lat temu. Znajdziemy 
też wiele interesujących zdjęć z okresu 
powojennego.

Na koniec, czy mógłby Pan wskazać, 
jakie osobiste refleksje nasuwają się 
Panu w związku z dwudziestoma 
już latami Pana pracy na stanowisku 
dyrektora Archiwum ?
Nie był to okres łatwy, ale ciekawy. 

W 1991 roku Archiwum uległo kolej­
nej reformie organizacyjnej, przejmu­
jąc Archiwum w Jeleniej Górze jako 
jeszcze jeden oddział zamiejscowy. 
Potem przyszły następne reorgani­
zacje, tak że obecnie placówka we 
Wrocławiu posiada cztery oddziały 
zamiejscowe: we wspomnianej Jele­
niej Górze, Kamieńcu Ząbkowickim, 
Legnicy i Lubaniu. Ten ostatni oddział 
pozostaje najmniejszy, wymaga wiele 
uwagi ze względu na stan budynku, 
nadającego się do remontu. Właściwie 
to gros mojej pracy przez ten czas po­
legało na zabezpieczaniu bazy lokalo­
wej, udało się odremontować siedem 
budynków. Ale praca archiwisty, rów­
nież dyrektora, to ciągłe uczenie się 
tego zawodu, który jak wszystkie inne 
podlega zjawiskom nowoczesności 
i musi odpowiadać na zapotrzebowa­
nie społeczne.

Dziękując za udzielone informacje 
i uchylenie rąbka tajemnicy wokół 
pracy tak dużej placówki, jaką jest 
Archiwum Państwowe we Wrocła­
wiu, pragnę życzyć Panu i Pana 
pracownikom dalszych wymiernych 
sukcesów na polu polskiej archiwistyki 
i wielkiej radości z obcowania z bez­
pośrednimi śladami historii Śląska.

Co uczyniło Ciebie sławną, 
święta Jadwigo? Wskaż nam 
ziarno gorczyczne, które 
umieściłaś w ziemi i  z którego 
wyrosło drzewo Twojego 
żywota, przynosząc owoc 
w postaci Twojej nieustającej 
chwały.

Tak w kazaniu na uroczystość św. 
Jadwigi Śląskiej rozważał sługa Boży ks. 
Robert Spiske. Patronowała jego rodzin­
nej parafii i całej archidiecezji wrocław­
skiej, stając się dla gorliwego kapłana 
przykładem i ciągłą zachętą do świętości. 
Odkrywając tajemnice życia Świętej 
Księżnej i widząc aktualność nauki pły­

nącej z jej postawy, właśnie św. Jadwigę 
dał 150 lat temu za patronkę swoim 
duchowym córkom -  siostrom jadwi- 
żankom. Tym samym wskazał kierunek, 
zgodnie z którym powinno rozwijać się 
życie duchowe każdej siostry, byśmy 
same zdążając do zbawienia mogły 
spełniać nasze zadania mocą chary­

zmatu otrzymanego przez posługę ojca 
założyciela.

Co więc nam, jadwiżankom, pod­
powiada dziś święta, która wielu ko­
jarzy się najpierw z bosymi nogami 
i butami noszonymi na sznurku, z su­
rowymi umartwieniami i rozdawaniem 
jałmużny?

Nasza jadwiżańska droga ducho­
wa wiedzie przez Trzebnicę, by nawie­
dzając grób świętej patronki zaczerpnąć 
z jej ducha. A był to duch bogaty, kształto­
wany benedyktyńskim umiłowaniem li­
turgii i zasłuchaniem w Ewangelię. W niej 
odkrywała Chrystusa, a poznając Go, 
zgłębiała tajemnicę Jego Krzyża -  miłości 
do końca, miłości zwycięskiej. Zapatrzona 
w ten Chrystusowy krzyż św. Jadwiga

odczytywała jego tajemnicę w codzien­
ności życia swego i swoich bliźnich, 
pragnąc, by wszyscy tę tajemnicę poznali 
i odpowiedzieli na nią miłością.

Święta Jadwiga całe swoje życie, to ze­
wnętrzne i to wewnętrzne, mocno i trwale

Dokończenie na str. 14

S. BERNADETTA KARDACH
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przybiła do tego krzyża gwoźdźmi świętej 
miłości -  podpowiadał ojciec założyciel. 
To umiłowanie krzyża, odkrycie krzy­
ża w sercu naszej władczyni było owym 
ziarnem gorczycznym, z niego wyrósł jej 
święty żywot, który przyniósł owoc wiecznej 
chwały.

Chcemy więc i dziś naszą gorliwość 
apostolską rozpalać bliską, osobistą wię- 
zią z Chrystusem, rozpoznaniem mą­
drości Jego krzyża. Jadwigo, naucz nas, 
pod krzyżem Pana stać i przyjąć jego moc!

-  śpiewamy często podczas nabożeństw 
ku czci św. Jadwigi. Przyjęcie tajemnicy 
krzyża to zgoda na Miłość, a w odpowie­
dzi na nią zgoda na Boży, a nie mój, sce­
nariusz życia. Ks. Robert Spiske zwracał 
uwagę, że wielu chętnie przyjmuje na swoje 
barki krzyż, z radością trzyma go i niesie, 
ale nie każdy krzyż, tylko ten, który im się 
podoba, nie zaś ten, który powinni dźwigać 
podług woli Bożej, jak powiada święty Au­
gustyn: Innej udręki szukasz, a inna ciebie 
znajduje. (...) I tak zazwyczaj cudzy krzyż 
zdaje się nam lekki, natomiast własny, który 
niesiemy na plecach, jest za ciężki niczym 
przyciasny but, co uwiera.

Biorąc zatem przykład ze św. Ja­
dwigi trzeba nam z ufnym poddaniem 
się m iłu jącem u Bogu przyjm ow ać 
z Jego rąk codzienność, z jej radościami 
i troskami, jedne i drugie wykorzy­
stując jako ofiarowane nam narzędzia 
zbliżenia się do Niego. Niemało okazji 
do ćw iczenia się w takiej postawie 
przynoszą naszym wspólnotom rów­
nież zadania pełnione przez siostry. 
Roześmiane oczy dziecka i jego szczera 
modlitwa wraz z nami same skłaniają 
do chwalenia Boga. Jednak dostrzeżenie 
i uwielbienie Jego obecności w dziecku 
cierpiącym, w młodym człowieku spo­
niewieranym brakiem miłości, w scho­

rowanej staruszce czy 
w g łod nym  p ro sz ą ­
cym o chleb nie narzu­
ca się już tak łatw o. 
Potrzeba zapatrzenia 
w C hrystusa na m o­
dlitwie, jak św. Jadwi­
ga, by rozpoznać Go 
i usłużyć Mu w każdym 
człowieku według Jego 
słów: Wszystko, co uczy­
niliście jednem u z tych 
braci moich najmniejszych, 
M nieście uczynili (Mt 
25,40)

Tak wypełniają się 
słow a: B ło g osław ien i 
m iłosiern i..., w pisane 
w znak naszej rodzi­
ny zakonnej, ponieważ 
praw dziw ie chrześci­
jańskie miłosierdzie jest 
ofiarowaniem bliźnie­
mu najpierw swego ser­
ca w ypełnionego Bo­
giem, a stąd wyrastają 
dzieła wychowawcze, 
o p ie k u ń cz e , d o b ro ­
czynne wskazane nam 

przez ojca założyciela. Z takiego serca 
pragnącego być całkowicie dla Boga 
płynie -  wzorem św. Jadwigi -  staranie 
o przezwyciężanie siebie, by w zra­
stać w miłości.

Na nic bowiem byłoby nasze przyzy­
wanie pomocy księżnej śląskiej -  przy­
pomina sługa Boży ks. Robert Spiske 
- je ś li nie ułamiecie choćby gałązki z krzyża 
miłości świętej Jadwigi, jeśli nie zasadzicie 
go w swoim sercu, a potem nie pozwolicie mu 
tam wzrastać, aby wasze życie powoli, aż do 
śmierci pięło się po nim ku górze.

S. BERNADETTA KARDACH

Już od ponad dziesięciu lat 
każdego roku religijny pochód 
z relikwiami męczenników, 
podąża ulicami Wrocławia. 
Rzesze wiernych dziękują za 
Bożą opiekę nad miastem 
i proszą o nią na kolejny rok.

Po co taka procesja?
-  Ta procesja została podjęta, by pro­

sić Boga o opiekę zwłaszcza przed wiel­
kimi nieszczęściami i kataklizmami, 
jakie dotknęły Wrocław w roku 1997 
-  mówił w zeszłym roku metropoli­
ta wrocławski abp Marian Gołębiew­
ski, wspominając powody, dla których 
tysiące wiernych od 14 lat przemie­
rzają ulice W rocław ia. In icjatorem  
tego religijnego pochodu był kard. 
Henryk Gulbinowicz, który po wielkiej 
powodzi na Dolnym Śląsku i w samym 
mieście Wrocławiu, rozpoczął praktykę 
corocznej publicznej procesji z reli­
kwiami świętych Stanisława, Biskupa 
i Męczennika, do których w 2001 r. do­
łączono relikwie św. Doroty, Dziewicy 
i Męczennicy. Od początku procesja 
stała się ważnym wydarzeniem du­
chowym w życiu miasta. Przemierza­
jąc wraz z relikwiami świętych kolejne 
dzielnice miasta wrocławska wspólnota 
dziękuje Bogu za dotychczasową opiekę 
nad miastem, zwłaszcza przed ustrzeże­
niem od groźnych żywiołów: powodzi, 
nawałnic i trąb powietrznych oraz prosi 
o dalszą opiekę. Od 2010 r. procesja, któ­
ra dotąd przemierzała ulice kolejnych 
parafii, na stałe wyrusza z Bazyliki św. 
Elżbiety w Rynku, do kościoła pw. św. 
Stanisława i św. Doroty przy ul. Świd­
nickiej. Zeszłoroczna procesja miała 
szczególny charakter jeszcze z jednego 
powodu. Za wstawiennictwem patro­
nów dziękowaliśmy Bogu za zachowa­
nie Dolnego Śląska od powodzi, która 
tylko w minimalnym stopniu dotknęła 
Kozanów.

Dlaczego św. Stanisław 
i św. Dorota?

W ten sposób wrocławska wspólnota 
procesją nawiązuje do starej polskiej 
tradycji. Już w XIII wieku nasze miasto 
czciło św. Stanisława, jako swego Patro­
na, broniącego go od nieszczęść i powo­
dzi. Dość powiedzieć, że święta ku czci 
Stanisława Biskupa obchodzono we 
Wrocławiu z wielką estymą. Należały
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do jednych z najważniejszych w roku 
kalendarzowym o czym świadczyły to­
warzyszące im dwa dni wolne od pracy. 
Z relikwiami świętego wyruszano wów­
czas z katedry do różnych świątyń

Św. Dorota

miasta. Podczas marszu wierni zanosili 
błagalne modły, aby święty ochronił 
Dolnoślązaków przed nieszczęściami, 
a zwłaszcza przed klęską powodzi. Na 
Śląsku pierwsze ślady kultu Świętego 
Stanisława pochodzą już z XII wieku, 
a w kościele św. Wincentego na Ołbinie 
można obejrzeć płaskorzeźbę przedsta­
wiającą męczeństwo świętego.

Kim byli święci patroni?
Św. Stanisław urodził się ok. 1030 r. 

w Szczepanowie, zmarł tragiczną śmier­
cią 11 kwietnia 1079 r. w Krakowie. 
Był krakowskim hierarchą, męczenni­
kiem i świętym Kościoła katolickiego. 
Stanisław  jest jednym  z głów nych 
patronów Polski. W 1072 r. został bi­
skupem Krakowa, prawdopodobnie 
dzięki poparciu  k sięcia  Bolesław a 
Szczodrego, późniejszego króla. Okres 
jego biskupiej posługi zaliczany jest 
do najświetniejszych w okresie pano­
wania Piastów. W prowadził do Pol­
ski legatów rzymskich, zorganizował 
od nowa m etropolię gnieźnieńską, 
dzięki czemu ustały pretensje metropolii 
magdeburskiej do zwierzchnictwa nad 
polskimi diecezjami. Mocno wspierał 
też budowę kolejnych klasztorów be­
nedyktyńskich stanowiących ważne 
ośrodki chrześcijańskie. Po latach biskup 
krakowski wdał się w tragiczny konflikt 
z królem Bolesławem, który doprowa­
dził do zabójstwa biskupa. Nie są znane 
dokładne przyczyny sporu. Z relacji 
Galla Anonima, która do dziś pozostaje 
jedynym źródłem pisanym, wiemy że 
biskup miał dopuścić się zdrady, za którą 
król wydał go na śmierć przez obcięcie

KRZYSZTOF KUNERT

członków. Natomiast według tradycji, 
powód konfliktu był zgoła inny. Biskup 
miał upominać króla za niewłaściwe 
postępowanie względem poddanych 
oraz za publiczne zgorszenia. Śmierć 
biskupa, jak podają źródła, nastąpiła 8 
maja 1079 roku, podczas Mszy św. w kra­
kowskim kościele na Skałce.

Natomiast św. Dorota pochodzi­
ła w bogatego rzymskiego domu, była 
m.in. córką rzymskiego senatora. Za pa­
nowania cesarza Dioklecjana, w okresie 
prześladowań chrześcijan, została skaza-

Każdego roku w procesji z relikwiami śś. Stanisława i Doroty uczestniczą tłumy 
wrocławian.

Św. Stanisław

na na śmierć. Ponoć do zaparcia się wia­
ry namawiały ją św. Krystyna i jej rodzo­
na siostra św. K alista, które w cze­
śniej wobec wizji tortur same wyrzekły 
się chrześcijaństw a. W idząc jednak 
jej stanowczą postawę wobec śmierci 
obie wybrały męczeństwo. Kult Doroty 
-  po jej śmierci w 305 r. -  rozwinął się dy­
namicznie w całej Europie. Dotarł także 
do Polski, gdzie przetrwał wiele wieków. 
Np. jeszcze w dwudziestoleciu między­
wojennym w okresie Bożego Narodzenia 
istniał zwyczaj tzw. „chodzenia z Doro­
tą". Była to inscenizacja męczeństwa św. 
Doroty. Do stolicy Dolnego Śląska reli­
kwie świętej sprowadzono w XIV wieku, 
za czasów króla Kazimierza Wielkiego. 
Zostały umieszczone w kaplicy ratusza. 
Od tego czasu święta odbierała cześć 
jako patronka miasta. Bogato zdobio­
ny relikw iarz św iętej przetrw ał na 
Dolnym Śląsku do 1945 r. Po blisko 50. 
latach relikwie św. Doroty powróciły do 
Wrocławia i zostały złożone w katedrze.
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W sobotę 27 sierpnia Henryków 
gościł w swoich progach 
ok. 900 niepełnosprawnych 
z całego Dolnego Śląska. Już 
po raz drugi odbyła się tutaj 
pielgrzymka ludzi sprawnych 
inaczej.

Celem tego niezwykłego wydarze­
nia była m.in. zmiana stereotypowe­
go postrzegania niepełnosprawności 
i aktywizacja osób dotkniętych tym 
problemem. Organizatorem „InteGracji 
2011" jest Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży Archidiecezji Wrocławskiej, 
Dolnośląskie Forum Integracyjne oraz 
Caritas Archidiecezji Wrocławskiej a nad 
całością projektu czuwał ks Arkadiusz 
Krziżok -  asystent kościelny KSM.

Ta wspaniała sobota rozpoczęła się 
uroczystą mszą świętą koncelebrowaną 
pod przewodnictwem ks. kardynała 
H enryka G ulbinow icza. Po Eucha­
rystii zaplanow ano w spaniały blok 
artystyczny -  koncerty niepełnospraw­
nych muzyków, artystów oraz lokalnej 
społeczności. Można było rów nież 
skorzystać z fachowej pomocy terapeu­
tów, prawników i innych specjalistów. 
Wielkim sprzymierzeńcem tegorocznej 
pielgrzymki okazała się pogoda.

Wszystkich uczestników pielgrzym­
ki objęło swą opieką ponad 100 wolon­
tariuszy -  młodzieży w wieku 14-18 
lat, którzy zachwycali swoją postawą, 
uśmiechem, życzliwością i chęcią nie­
sienia pomocy. W olontariusze prze­
bywali w Henrykowie już od piątku, 
uczestnicząc w zjeździe formacyjnym,

a wyjechali do swoich domów dopie­
ro w poniedziałek. Podczas różno­
rodnych warsztatów w Henrykowie, 
oprócz modlitw, odkrywali specyfikę 
pracy z osobą niepełnosprawną, czyli 
„jak pomagać niepełnosprawnym, aby 
nie urazić ich godności". Ksiądz kardy­
nał wyraził ogromną radość, że właśnie 
młodzież zrzeszona w KSM podjęła 
się współorganizacji pielgrzymki z oso­
bami niepełnosprawnymi.

Opowiada Michał Kot Prezes ZD 
KSM AW:

Skąd wziął się pomysł zorganizowania
takiej pielgrzymki?
Inspiracją dla Pielgrzymki w archi­

diecezji wrocławskiej jest wielkie dzieło 
jakie odbywa się już od wielu lat w są­
siedniej diecezji legnickiej: diecezjalna

(■ dolnośląskie 
J  forum 
I  integracyjne

fcmdiecez|alna
osób niepełnosprawnych, ich rodzin i przyjaciół J.
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pielgrzymka osób niepełnosprawnych 
do Krzeszowa. Bardzo wiele pomógł 
nam pomógł ks. bp Marek Mendyk, 
któremu jesteśmy bardzo wdzięczni 
za ogromną i praktyczną życzliwość. 
Potrzeba powołania dzieła, które będzie 
odbywało się bliżej miejsc zamieszka­
nia naszych pielgrzymów, istniała już 
od dawna w sercach organizatorów 
pielgrzymki do Henrykowa. Duch Boży 
natchnął właściwe osoby dzięki, którym 
mogliśmy bardziej rzeczowo przedsta­
wić projekt tej inicjatywy oraz uzyskać 
zgodę i błogosławieństwo na jego reali­
zację od metropolity wrocławskiego ks. 
abp. Mariana Gołębiewskiego.

Jakie są odczucia po tegorocznej piel­
grzymce?

Na jednym z portali skupiających rodziców, którzy na co dzień borykają się
z niepełnosprawnością swoich dzieci zamieszczono taki oto tekst „ku pokrze­
pieniu serc":

Lista życzeń rodziców dzieci chorych
1. Jednym z moich największych marzeń jest, aby moje dziecko było zdrowe.
2. Moje dziecko -  pomimo choroby, niepełnosprawności -  żyje, rozwija się. Nie odwracaj 

się ode mnie tylko dlatego, że nie urodziłam zdrowego dziecka.
3. Po postawieniu diagnozy może mi być wyjątkowo ciężko przyjąć prawdę. Mogę 

płakać, wydam ci się załamana. Ale nie opuszczaj mnie, gdyż właśnie teraz bardzo 
cię potrzebuję.

4. Rozmawiaj ze mną, nie rezygnuj z kontaktów. Czasem wystarczy zwykłe pytanie, 
jak się czuje dziecko i jak sobie radzimy. Każde zainteresowanie moim dzieckiem 
pomaga mi w trudnych chwilach.

5. Chciałabym, abyś nie czuł się zażenowany widokiem mojego chorego dziecka. Jeśli 
jednak jego widok jest dla Ciebie trudny do zaakceptowania, spróbuj się przemóc. 
Gdy zobaczę, że jest Ci ciężko, pomogę Ci, tylko nas nie unikaj.

6. Jeśli mijasz nas na spacerze spotkasz w sklepie czy kinie, uśmiechnij się do nas. 
Dla rodziców chorych, niepełnosprawnych dzieci zwykły spacer, kontakt z „normal­
nym" światem bywają niekiedy trudne i stresujące.

7. Chciałabym, abyś spotykając moje dziecko nie przyglądał mu się jako ciekawostce 
medycznej. Ono widzi Twoje spojrzenia i rozumie, że przykuwa uwagę. Zachowaj 
zdrowy umiar pomiędzy ciekawością a obojętnością.

8. Jeśli chciałbyś dowiedzieć się czegoś o chorobie mojego dziecka, po prostu spytaj. 
Oczywiście postaraj się zachować delikatność, ale lepsza jest rozmowa na temat 
choroby, niż krępująca cisza.

9. Nie bagatelizuj choroby mojego dziecka. Dla mnie, z chwilą jego narodzin czy diagnozy,
skończyły się marzenia o w pełni szczęśliwym rodzicielstwie. Jego choroba jest dla 
mnie wyjątkowa. Nie chcę jej porównywać z innymi, gorszymi przypadkami. Znam 
niektóre z nich, ale ta wiedza nie stanowi dla mnie wystarczającego pocieszenia.

10. Smutek, żal to pierwsze uczucia, jakie pojawiają się wraz z chorobą dziecka. I niestety 
-  pomimo prób normalnego życia -  te uczucia wracają. Nie oddalaj się wtedy ode 
mnie. Jeśli nie wiesz, jak pomóc, przytul mnie w milczeniu, ale bądź.

11. Gdy w moich wypowiedziach pojawi się optymizm, nadzieja, nie gaś tych uczuć 
czarnymi wizjami przyszłości. Rodzice chorych dzieci mają tych wizji aż nadto.

12. Moje dziecko, poza chorymi częściami swego ciała czy umysłu, ma jeszcze wiele 
cech, o których możemy porozmawiać. Nie unikaj zwyczajnych pytań o dziecko, one 
pozwalają nam być bliżej normalnego życia.

Pragniemy w imieniu KSM-u oraz 
organizatorów pielgrzymki gorąco po­
dziękować za ten piękny i budujący czas! 
Radujemy się z owoców jakie narodziły 
się w sercach naszych pielgrzymów, 
cieszymy się, że trud przygotowań, 
z Bożą pomocą, przyniósł radość i wzrost 
duchowy zarówno wśród uczestników 
jak i wolontariuszy pielgrzym ki do 
Henrykowa. Młodzi członkowie KSM-u 
doświadczyli budującej obecności osób 
niepełnospraw nych, którzy swoim  
przykładem, zapatrując się w Chry­
stusowy Krzyż, odważnie niosą nie 
tylko małe krzyże dnia codziennego, ale 
przede wszystkim brzemię swojej nie­
pełnosprawności. Chrystus, nadając sens 
temu cierpieniu pozwala także i młodym 
ludziom lepiej poznać problemy osób 
niepełnospraw nych przez w spólne 
przebywanie na modlitwie, czy zaba­
wie, ucząc zrozumienia i chęci niesienia 
pomocy. Dziękujemy pątnikom za do­
świadczenie Boga w waszych sercach, 
za wskazywanie na Niego jako nadziei 
dla każdego z nas.

Jak wygląda praca wolontariuszy KSM
na co dzień?
Katolickie Stow arzyszenie M ło­

dzieży jest skierowane na aktywne 
uczestnictwo we wspólnocie i misji 
Kościoła, a także dąży do kształtowa­
nia dojrzałych chrześcijan. Ponadto 
pragniemy rozwijać w sobie postawę 
odpowiedzialności za Ojczyznę, mi­
łości i troski o jej przyszłość. Każda

Dokończenie na str. 18



Są z nami, a jednak oddzielnie? JAK BUDOWAĆ RELACJE MIEDZY MAŁŻONKAMI 
I ICH RODZICAMI

TeJpiojwią,! młodzi
ELŻBIETA RYDZAK

W relacjach młodych małżonków z teściami występują 
różne problemy. Niedojrzałość emocjonalna jednych 
i drugich jest przyczyną konfliktów.

Dokończenie ze str. 17

parafia, w której prowa­
dzone są spotkania KSM-u, 
realizuje zadania w opar­
ciu właśnie o te założenia 
i wartości. Istotę naszej pra­
cy najlepiej oddaje KSM- 
-owe zawołanie: „Służyć 
Bogu i Ojczyźnie, gotów!"

Nasze spotkania mają 
różny charakter, w zależ­
ności od tego, w co obecnie 
je s t zaangażow any po­
szczególny oddział KSM, 
niezmienną częścią pozo­
staje wspólna modlitwa. 
Na przestrzeni całego roku 
podejmowanych jest wiele 
ciekawych iniq'atyw i dzia­
łań, z których wymienić 
można, np. na święta Boże­
go Narodzenia: wigilia dla 
samotnych albo wspólne 
tworzenie paczek z sian­
kiem i obrazkami dla pa­
rafian czy choćby wyrób 
Wielkanocnych palemek, 
z których dochód jest prze­
znaczony na cele statu­
towe -  Stow arzyszenie 
nie prowadzi działalności 
gospodarczej, utrzymuje 
się wyłącznie z dobrowol­
nych ofiar indywidualnych 
darczyńców.

Oprócz wspólnej pracy 
spotykam y się rów nież 
na wspólnym wypoczynku 
np. wakacyjnym wyjeździe 
na pielgrzymkę do Fatimy 
jak w tym roku, czy reko­
lekcjach zimowych w Za­
kopanem, ponadto odby­
wają się spotkania integra­
cyjne takie jak KSM-owa 
majówka.

KSM to najlepszy spo­
sób, by odnaleźć swoje 
miejsce nie tylko w gru­
pie rówieśników w szkole 
bądź parafii, ale w Stowa­
rzyszeniu tworzącym w Pol­
sce jedną wielką rodzinę. 
Rodzinę ludzi młodych, 
gotowych całym swoim 
życiem „służyć Bogu, Ko­
ściołowi i Ojczyźnie".

Czy KSM „współpracu­
je"  z niepełnosprawny­
mi raz w roku w Henry­
kowie, czy ten kontakt ma 
charakter ciągły? 
Pielgrzymka do Hen­

rykowa jest dla KSM-owi- 
czów wydarzeniem wyjąt­
kowym, to wielkie dzie­
ło, w którym uczestniczą 
niepełnosprawni z różnych 
części naszej archidiecezji. 
Pośród nich odnajdujemy 
także naszych przyjaciół 
ze wspólnot modlitewnych, 
naszych miejsc zamieszka­
nia, a także tych, których 
odwiedzamy przez cały rok 
w ich placówkach. Szcze­
gólnie jesteśm y zaprzy­
jaźnieni z młodymi oso­
bami z Wierzbic. Odwie­
dzamy W ierzbice śred­
nio raz w miesiącu. Zakład 
ten prowadzony jest przez 
Zgromadzenie Sióstr św. Jó­
zefa. Obecność podopiecz­
nych wraz z siostrami na 
pielgrzym ce zorganizo­
wanej przez KSM była dla 
nas wielką radością i okazją 
do pogłębienia relacji.

W ed łu g  szacu n k ó w  
w 2002 roku na terenie 
D olnego Śląska n iep eł­
nosprawni stanowili pra­
wie 15% mieszkańców. Na 
co dzień, niestety, pozosta­
ją niezauważeni, funkcjo­
nują „gdzieś obok" i często 
niewiele osób zdaje sobie 
sprawę z ich problemów. 
W Henrykowie niepełno­
sprawni byli najważniejsi -  
mogli spotkać się z ludźmi 
dotkniętymi podobnymi 
problemami oraz z ludźmi 
zdrowymi, aby pokazać, 
że są tacy sami: śmieją się, 
bawią się, chętnie nawią­
zują kontakty i chcą, żeby 
ich normalnie traktowano.

BARBARA RAK

Wraz z zawarciem związku 
małżeńskiego przez narzeczo­
nych, rodzice wchodzą w całkowi­
cie nowy okres życia. Przechodzą 
z pozycji matki-ojca na pozycję 
teściowej-teścia, babci-dziadka. 
Z wielu względów nie jest to łatwe 
przejście. Po pierwsze, dlatego 
że wiąże się ono z przyjęciem 
do rodziny zupełnie nowej osoby, 
a wraz z nią jej rodziców i rodzeń­
stwa. Po drugie wymaga ono 
uczenia się nowych ról: teściowej 
i teścia.

N arzeczen i, zaw iera jąc 
związek małżeński, decydują 
się jednocześnie na założenie 
nowej rodziny, ale także na wej­
ście w rodzinę współmałżonka. 
Po ślubie małżonkowie zyskują 
nie tylko siebie nawzajem, ale 
i drugich rodziców-teściów. Jed­
nym z aspektów, który powoduje 
brak porozumienia pomiędzy 
małżonkami a teściami, jest fakt, 
że rodzice po prostu „tracą" swoje 
dziecko, które wyfruwa z domo­
wego gniazda.

Rodzicom, którzy przez wiele 
lat zżyli się z dzieckiem, trudno 
jest je oddać drugiej osobie. Trud­
ność jest tym większa, im osoba 
ta bardzo odbiega od wymarzo­
nego ideału żony lub męża dla 
dzieci, a dla siebie synowej lub 
zięcia. W takiej sytuacji rodzice 
muszą zdobyć się na wprost nad­
ludzki wysiłek i okazać otwartość 
oraz wspaniałomyślność zawią­
zującej się rodzinie. Rodzice mu­
szą uświadomić sobie, że przecież 
nie oni będą żyli z osobą, którą 
sobie wybiera ich dziecko, a skoro 
jemu ona odpowiada, to najważ­
niejsze. Rodzice mają prawo, 
a nawet obowiązek doradzać 
dziecku w wyborze partnera, ale 
jeśli dziecko definitywnie dokona 
już wyboru, to wtedy powinni

tę osobę w pełni zaakceptować.
Bardzo często na relacje po­

między teściami a młodymi mał­
żonkami wpływają stereotypy, 
które z reguły są nieprawdziwe, 
a które zdają się już na wstępie 
przekreślać szanse na dobre rela­
cje obu stron. Postawą niezmien­
nie cenną dla utrzymania dobrej 
atmosfery w rodzinie jest postawa 
tolerancji, którą należy rozumieć, 
jako postawę szacunku i życzli­
wości wobec drugiej osoby.

Harmonijne współżycie mię­
dzy dwoma pokoleniami doko­
nuje się dzięki wzajemnemu coraz 
lepszemu poznawaniu się, rozu­
mieniu, umiejętności wybacza­
nia błędów, zaakceptowanie od­
miennych poglądów na te same 
sprawy i odmiennych wzorów 
postępowania.

W pierwszym okresie mał­
żeństwa, kiedy małżonkowie 
mogą czuć się bezradni i zagubie­
ni w obliczu nowej rzeczywisto­
ści, wtedy właśnie rodzice obojgu 
małżonków mają wielkie zadania 
do spełnienia. Swoim doświad­
czeniem, znajomością ludzi mogą 
pomóc wejść im w życie. Pomoc 
ta musi być jednak udzielana 
dyskretnie, aby młodzi czuli się 
odpowiedzialni za podejmowane 
decyzje, za sukcesy i porażki.

W rozwoju i utrzymaniu takiej 
postawy ze strony rodziców wobec 
młodych małżonków najczęstszy­
mi przeszkodami są: nadmierna 
troskliwość, ochranianie i autoryta- 
tywność. Od rodziców wymagany 
jest w tym przypadku ogrom­
ny wysiłek uznania faktu, że ich 
dziecko od założenia rodziny 
bardziej należy do współmałżon­
ka i dzieci niż do nich. Muszą też 
uznać prawo młodych do popeł­
niania pomyłek i błędów.
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Kwestia udziału duchowieństwa 
w działalności patriotyczno- 
-narodowej w XIX wieku jest 
jednym z tych zagadnień, 
o których wciąż na nowo 
należy przypominać, badając 
wielkie procesy społeczne, 
jakich doświadczył nasz naród 
w tym okresie. Jest to tym 
ważniejsze, że niekiedy wśród 
historyków pojawiają się 
tendencje do marginalizowania 
roli duchowieństwa w historii 
społecznej.

W tym kontekście na pozytywne 
zauważenie zasługuje popularyzatorska, 
aczkolwiek nie pozbawiona aparatu 
naukowego, praca Krystyny Szafraniec 
o w ielkopolskim  okresie działalno­
ści księdza Stanisława Adamskiego, 
późniejszego biskupa katowickiego, 
postaci sym bolicznej choćby z tego 
powodu, iż przez dwie totalitarne wła­
dze hitlerowską i komunistyczną był 
zmuszany do opuszczenia diecezji, 
za każdym razem wracał do duszpaste- 
rzowania ludowi Górnego Śląska.

Bez w ątpienia już sam podtytuł 
publikacji „Duchowy przywódca Pola­
ków pod zaborem pruskim" jest zna­
czący sam w sobie. Czytelnik książki 
szybko uświadomi sobie, że jej celem 
jest przybliżanie życia tytułowej po­
staci w rzeczywistości skomplikowa­
nej walki o utrzymanie polskiego stanu 
posiadania pod panowaniem pruskim 
oraz budowanie nowej II Rzeczypo­
spolitej, państwa Polaków, które też nie 
było czasem bezkonfliktowej sielanki jak 
niektórzy chcieliby widzieć, porównując 
tamten czas do obecnej rzeczywistości.

Zabór pruski, a właściwie obszar 
Wielkopolski, do dziś dnia winien być 
traktowany jako ważne laboratorium 
budowania świadomości narodowej, nie

tylko w oparciu o mar­
tyrologię pow stańczą 
lecz rów nież, a może 
przede wszystkim, o co­
dzienną twardą walkę 
ekonomiczną i kultural­
ną, gdzie każdy polski 
bank, spółdzielnia, szko­
ła, w iejska biblioteka 
czy dom rodzinny były 
obszarem  zw ycięskiej 
bądź przegranej walki 
o narodowość.

P rz y s z ły  b isk u p  
Adamski przyszedł na 
świat w roku 1875, kiedy 
to po zwycięskiej wojnie 
z Francją Niemcy rzą­
dzone żelazną ręka kanc­
lerza Bism arcka stały 
u szczytu swej potęgi.
Jednym  z elem entów  
m ogących św iadczyć 
o ewolucji w stronę tota­
litaryzmu, jest rozpoczę­
cie przez kanclerza tzw. Kulturkampfu 
czyli walki o kulturę, gdzie wrogiem 
oprócz narodowości polskiej był rów­
nież Kościół katolicki, który świetle 
forsowanych ustaw i kreowanej polityki 
państwowej miał być instytucją pod­
porządkowaną państwu. Tak więc dla 
Polaków będących katolikami rysowały 
się w tych latach dwie linie walki o na­
rodowość i o religię. Wymagało to nie­
zwykłego wysiłku ze strony polskiego 
społeczeństwa, które ten trud wzięło na 
siebie i w rezultacie wygrało. Młodzień­
cza droga bohatera książki ilustruje rów­
nież tę rzeczywistość. Autorka zauważa 
bowiem, iż już w czasach gimnazjalnych 
należał on do tajnych kółek samokształ­
ceniowych, które miały za zadanie krze­
wić język i kulturę, rugowaną z życia 
oficjalnego. Autorka podaje ciekawą 
informację dotyczącą czasów semina­
ryjnych Adamskiego, kiedy to miał

Krysiynu Szaraniec

D u c h o w y  p r z y w ó d c a  P o la k ó w  
p o d  z a b o r e m  p ru s k im

on obserwować ugodę kół konserwatyw­
nych w stosunku do polityki pruskiej, na 
co, jak domyśla się czytelnik, nie godził 
się on wewnętrznie. Również tam został 
uczulony na zagrożenia płynące ze stro­
ny ruchu socjalistycznego oraz przygo­
towany wraz z innymi absolwentami 
„do pracy społecznej wśród robotników 
i chłopstwa".

Już od początków pracy kapłań­
skiej umiejętności te okazały się dla 
m łodego kapłana przydatne, gdyż 
jako młody gnieźnieński wikary opie­
kował się dwoma towarzystwami: Sto­
warzyszeniem Młodych Przemysłowców  
i Stowarzyszeniem Polskich Robotników  
Katolickich (...) Oprócz pracy we wspo­
mnianych organizacjach Adamski zaanga­
żował swe siły i umiejętności w spółdzielni 
oszczędnościowo-pożyczkowej Kasa U l.

Dokończenie na str. 20
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Jeg o  zaan gażow an ie zaow ocow a­
ło przeniesieniem  go przez władze 
kościelne do Poznania. W prawdzie 
powody tego kroku, w opinii autorki 
pracy, wydają się dyskusyjne, niemniej 
sam a decyzja w yw arła jak  n a jbar­
dziej pozytywny skutek, otwierając 
przed tym niezwykle dynamicznym 
kapłanem wiele nowych możliwości 
pracy, a także dostrzeganie coraz to no­
wych wyzwań. Za niezwykle ważny 
oręż w pracy społecznej ks. Adamski 
uważał prasę. Stąd dużą część swej ak­
tywności społecznej poświęcał on cza­
sopismom, od roku 1904 redagował 
„Robotnika", organ Związku Katolic­
kich Towarzystw Robotników Polskich. 
W roku 1906 zainicjował wydawanie 
czasopisma dla pracujących kobiet. Z pi­
smem tym związany był aż do wyjazdu 
z Wielkopolski w 1930 roku, związanego 
z objęciem diecezji katowickiej. Oprócz 
tego znaczną rolę w podnoszeniu stanu 
oświaty w środowiskach robotniczych 
przypisywał on krzewieniu ruchu czytel­
niczego. Stąd wynikała jego duża aktyw­
ność w budowaniu sieci bibliotek, w tym 
także tych o charakterze objazdowym. 
Część tej aktywności związana była 
z działalnością w Towarzystwie Czytelni 
Ludowych. Wszystkie te i inne pola ak­
tywności społecznej okazały się niezwy­
kle przydatne w momencie największej 
próby związanej z wydarzeniami lat 
I wojny światowej, odzyskaniem nie­
podległości przez Polskę i walką o przy­
łączenie Wielkopolski do tego państwa.

Problematyce związanej z działal­
nością księdza Adamskiego w trudnych 
latach zmagań wojennych i okresie nastę­
pującym bezpośrednio po niej, poświęco­
na jest druga część omawianej pozycji pt. 
„W Naczelnej Radzie Ludowej" Stronica 
za stronicą autorka ukazuje tu kwestię 
polską ze szczególnym uwzględnieniem 
ziem zaboru pruskiego na tle ogólnej sy­
tuacji walczącej Europy. Z poznawczego 
punktu widzenia ważne jest odważne 
ukazanie polityki kierownictwa poli­
tycznego tego zaboru, która wyrastała 
z zupełnie innego punktu widzenia 
niż insurekcyjna polityka obozu Józe­
fa Piłsudskiego i również odmiennie 
niż w tym wypadku przeciwstawiała 
się polityce państw centralnych. Bardzo 
istotnym momentem w kształtowaniu

się dążeń niepodległościowych tych 
ziem była proklamacja tzw: Królestwa 
Polskiego, którą Niemcy i Austriacy 
dokonali 5 listopada 1916 roku, ponie­
waż w akcie tym potraktowali Polskę 
i Polaków w sposób czysto instrumen­
talny, co spotkało się z naturalnym 
odruchem protestu. Autorka przytacza 
tu bardzo ciekaw e słow a M ariana 
Seydy wypowiedziane w parlamencie 
Rzeszy 19 listopada tegoż roku: Pola­
cy w Rzeszy Niemieckiej stanowią integralną 
część narodu polskiego liczącego przeszło 
dwadzieścia milionów, a proklamacja nie 
tylko nie jest zwrócona do całości narodu 
polskiego, ale nawet nie do części Królestwa 
Kongresowego.

Ostatni okres I wojny światowej, 
to czas coraz większych napięć naro­
dowościowych na tym terenie z jednej 
strony wysiłki kierownictwa polityczne­
go zaboru pruskiego, w którym ksiądz 
Adam ski odgryw ał rolę kluczow ą, 
z drugiej związanie się z kierownictwem 
Narodowej Demokracji doprowadziły 
do międzynarodowego nagłośnienia 
kwestii ziem zachodnich Polski. Z dru­
giej strony rozpaczliwe próby ratowa­
nia niem ieckiego stanu posiadania 
przez władze najpierw dogorywającego 
Cesarstwa, a potem świeżo powsta­
łej republiki generowały coraz większe 
napięcia pozostające często na granicy 
prowokacji, mogące doprowadzić do 
powstania i rozlewu krwi . Autorka 
stwierdza, że ksiądz Adamski był prze­
ciwnikiem tego ostatniego scenariusza 
po pierwsze dlatego, iż obawiał się prze­
wagi sił niemieckich, po drugie zaś nie 
był pewien czy powstanie nie przekształ­
ci się w walkę o charakterze rewolucyj­
nym. Ta obawa wynikała z obserwacji 
sytuacji w całych Niemczech, ta ostatnia 
kwestia zaprzątała jego myśl w okresie, 
gdy kierował on Komisariatem Naczel­
nej Rady Ludowej.

Z czasem sytuacja dojrzewała do 
ostatecznego zerwania więzów łączą­
cych zabór pruski z państwowością 
niemiecką. We wspólnej odezwie kół 
poselskich Komisariatu NRL z dnia 14 
listopada expresis verbis napisano: wybiła 
i dla nas Polaków godzina wyzwolenia [...] 
Tworzymy państwo swoje. Kolejnym wiel­
kim krokiem na tej drodze był zorgani­
zowany w dniach 3-5 grudnia 1918 roku

Sejm Dzielnicowy, ciężar organizacji 
którego spoczął na barkach ks. Stanisława 
Adamskiego.

Polska akcja niepodległościow a 
z czasem napotykała na coraz silniej­
szą reakcję nacjonalistycznych ele­
mentów niemieckich. Te dwa dążenia 
znalazły swe ujście w dość niekontrolo­
wanym wybuchu powstania wielkopol­
skiego 27 grudnia 1918 roku. Wydarze­
nia te zaowocowały tym, iż kierowany 
przez ks. Adamskiego Komisariat NRL 
stał się rządem, a bohater omawianej pu­
blikacji „premierem". Wydaje się, że ten 
fakt jest bezprecedensowym fragmentem 
naszej najnowszej historii.

Kolejnym omawianym w książce 
pani Szafraniec okresem życia jest czas 
pełnienia przez bohatera publikacji 
funkcji państwowych posła i senato­
ra w II RP do roku 1930. Dzisiejszemu 
czytelnikow i, niebędącemu history­
kiem, pewne rzeczy znajdujące się na 
jej kartach mogą się wydać szokujące. 
Przede wszystkim sama obecność kapła­
na w parlamencie oraz kreowanie przez 
niego polityki partyjnej i państwowej 
budzić może pewne zdziwienie, trzeba 
jednak wyjaśnić, że dla bohatera pracy 
było to przedłużenie jego działalności 
społecznej i niepodległościowej, rozu­
mianej jako troska o dobro wspólne, 
dopiero w późniejszych czasach Kościół 
doszedł do przekonania, że jego funkcje 
społeczne należy realizować na innych 
płaszczyznach. Z drugiej strony aktyw­
ność państwowa osób o tego typu kwa­
lifikacjach społecznych, politycznych 
i ekonomicznych była ogromnie ważna 
dla rodzącego się państwa niedyspo- 
nującego dużym zakresem przygoto­
wanych elit.

Dokonane przez autorkę studium 
biograficzne, obejmujące wielkopolskie 
lata życia księdza Stanisława Adam­
skiego, wydaje się być niezwykle in­
spirujące nie tylko dla tych, którzy 
chcą dowiedzieć się czegoś o wielkiej 
postaci w najnowszej historii Polski, 
lecz również tych czytelników, których 
interesuje przeszłość nie tylko w swej 
postaci stereotypowej, lecz w swych 
zawikłanych meandrach, pamiętających, 
że tylko prawda jest ciekawa.

PIOTR SUTOWICZ

Krystyna Szafraniec, Ksiądz Stanisław Adamski, 

duchowy przywódca Polaków pod zaborem pruskim, 

Wydawnictwo Unia, Katowice 2011, s. 195.



O k r u s z e k
PISEMKO DLA DZIECI

0

RÓŻANIEC 
T rzym a ł go tak  często  w  d łon iach W ielki Papież, 
oddany M aryi -  nasz Jan Paweł II!
R ozdaw ał go w szystk im  i sam  się nim m odlił, 
śc iąga jąc nam  z n iebios ła sk  szerok ie  strugi.

C zym że je s t R óżaniec? -  To  m odlitw a serca, 
co chce  ta jem nice  zg łęb iać  Jezusow e.
W  niej -  razem  z M aryją -  pozna jesz plan Boży; 
O dkrywasz, że M iłość czyni w szystko  N O W E ...

C zym że je s t R óżaniec? -  Ko łem  ratunkow ym  
dla tych, k tórzy w  fa lach tego  św ia ta  toną.
Kto chwyci -  nie zginie, nie wciągną go wiry; 
M aryja mu będzie  w  tej w a lce obroną.

A walka się toczy dziś o nasze dusze.
Już dzieci w śmiertelnych opałach bywają. 
Dlatego najmądrzej czynią te rodziny, 
co Różaniec wspólnie (sercem!) rozważają.

Zaproś swych rodziców , rodzeństw o czy dziadków ! 
Razem czy samotnie -  klęknij na kolana! 
Tajemnice z życia Jezusa pomogą 
odnaleźć i poznać Najlepszego Pana.

Przesuwaj paciorki! Sercem- bądź przy Bogu!
Bo On tak ukochał św ia t i właśnie ciebie, 
że pos ła ł Jezusa, byś z N im m ógł zwyciężać; 
poznać Go, pokochać i -  zam ieszkać w  N iebie!

Maria Żyromska

PAŹDZIERNIK 
MIESIĄCEM MODLITWY 
RÓŻAŃCOWEJ

Jeśli p rzeżyw a łeś(-łaś ) już  u roczys tość  sw o je j P ierw sze j 
Kom unii Św ięte j, na pew no pam iętasz też swój b ia ły  różan iec 
pośw ięcony specja ln ie  d la  cieb ie  przy te j okazji. G dzie  on te raz 
jes t?  C zy używ asz go, m odląc s ię? A m oże leży gdz ieś  w  szu ­
fladz ie , p rzyw a lony p ły tam i CD  z g ram i kom pute row ym i, po 
które s ięgasz codzienn ie? W ydobądź go ze schowka. Teraz jes t 
na jlepszy czas, żeby s ię  do n iego pom ału p rzyzw ycza ić. To nie 
jest talizman -  przedmiot „na szczęście”, to nie jest też 
tylko pamiątka. Różaniec to źródło siły duchowej i potężna 
broń w walce ze złem. To narzędzie RATUNKU dla świata! 
To pomoc dana nam z nieba.

C zym  je s t m odlitw a na różańcu? T o  róże o fia row ane Maryi. 
To zam yślenie się w raz z Nią nad ta jem nicam i życia i dzia ła lności 
Pana Jezusa, Jego męki i śm ierc i oraz chwały.

Ta modlitwa ma moc odm ien iać serca  ludzi, łą czyć  rozb i­
te  rodziny, os łan iać  od pokus i z ła , upros ić  po trzebną łaskę. Pa­
p ież Jan Paw eł II ukaza ł św ia tu  n iezw yk łą  m oc m odlitw y różań­
cowej. Sam  m odlił s ię  na różańcu i różańcem  obdarow yw a ł przy 
każdej okazji.

MÓDL SIĘ NA RÓŻAŃCU! 
KORZYSTAJ Z TEJ MOCY!

-  ta to  s trac ił pracę,
-  ko leżanka sp raw iła  ci p rzykrość
-  czu jesz lęk przed burzą,
-  n iepoko ją  cię w o jny  i trzęs ien ia  ziem i,
-  rodzice się pokłócili,
-  nie radzisz sob ie  w  szko le,
-  zaw iod łeś s ię  na przyjacie lu,
-  w a lczysz ze sw o ją  wadą,
-  w  dom u są a w a n tu ry ...

Proś Maryję o pomoc! To także Twoja Matka! Chętnie pomaga 
tym, którzy pragną tej pomocy!

A może z kolegami (koleżankami) stworzysz Podwórkowe 
Kółko Różańcowe i będziecie razem się modlić? POWODZENIA!

S znur paciorków  podzie lonych 
na p ięć d z ies ią tek i w ie le  razy pow tarzane „P ozdrow ien ie  A n ie l­
sk ie ” przep la tane m odlitw ą „O jcze nasz” i „C hw ała  O jcu ”- oto 
R ÓŻANIEC.



N IE B O -to  nad naszymi głowami... 
Nasze „okno” otwarte na przestrzeń 
Kosmosu...

Jak często podnosisz głowę  
w górę? Jak często patrzysz na 
niebo?

W dzień -  rozświetlone słońcem lub 
straszące chmurami... W n ocy-c iem ­
ne, albo mrugające do nas dalekimi 
gwiazdami, z bajkowym rogalikiem 
bladego księżyca... Każdego dnia 
jest inne, intrygujące i każdego dnia 
może przypom inać nam, że JEST 
PRZESTRZEŃ, którą znamy tylko 
z przekazów uczonych, albo z mądrych 
książek czy z telewizji... Przestrzeń 
NIEDOSTĘPNA dla naszego bezpo­
średniego poznania, ale jest na pewno! 
I przerasta nas bardzo!

Trwa nasz konkurs pod hasłem:
„NIEBO POD LUPĄ”.

D zięku jem y za nadesłane fo togra fie  i prace! P rezentu jąc je  na tych s tro ­
nach, m am y nadzieję, że od tej chw ili będziecie  patrzeć na niebo nad g łow ą 
nieco uw ażn ie j... A  m oże z m odlitw ą dz iękczyn ien ia  i uw ie lb ien ia  w  sercu?

Patrząc w górę, możesz uświa­
domić sobie jakim jesteś małym  
i niepozornym pyłkiem we wszech- 
świecie...

A jednak Ten, który stworzył 
to niebo i cały Kosmos, i naszą ko­
chaną Ziemię, jako jego cząsteczkę, 
każdego dnia na nowo spogląda 
na ciebie z miłością, ogarnia cie­
bie właśnie -  osobiście swoją troską 
i zaprasza do bliskiego kontaktu 
ze sobą! Jest tak na pewno!

Kiedy następnym razem spoj­
rzysz w niebo nad swoją głową -  
niech nawet samo twoje spojrzenie 
będzie modlitwą -  ODPOWIEDZIĄ 
NA TO ZA P R O S ZE N IE ! PATRZ  
I MÓW DO NIEGO! ON CZEKA...

A jeśli zobaczysz coś, co cię zacie­
kawi, spodoba ci się, albo nawet wywo­
ła lęk -  czy to będzie zjawisko atmos­
feryczne, czy też chmury o interesują­
cych kształtach, albo cokolwiek innego 
-  uświadom sobie, jak wielki i potężny 
jest Pan, który takie dzieło uczynił... 
I znów wołaj do Niego... Wszystko 
może być okazją do modlitwy!



Trwa nasz konkurs pod hasłem:
„NIEBO POD LUPĄ”.

A tak niektórzy z nas wyobrażają sobie Niebo -  rzeczywi­
stość, w której przebywa Bóg, miejsce, do którego zmierzamy 
jako chrześcijanie, które jest celem naszego życia... Miłość, 
pokój, radość, bezpieczeństwo... i wielkie ucztowanie w obec­
ności Boga, aniołów i świętych! Obyśmy się tam spotkali!

C zekam y na kolejne w asze fotografie lub prace 
plastyczne w dwóch obszarach:

1) Codziennie obserwujcie niebo nad waszymi gło­
wami. Jeśli zobaczycie coś, co was zaciekawi, co bar­
dzo wam się spodoba -  czy to będzie zjawisko atmos­
feryczne, czy też chmury o interesujących kształtach, 
albo cokolwiek innego, co uświadomi wam, jak wielki jest 
Pan, który tak doskonałe dzieło uczynił, zróbcie zdjęcie 
albo wykonajcie pracę plastyczną -  uwiecznijcie swoją 
obserwację i przyślijcie na adres redakcji.

2) Zastanówcie się jak wyobrażacie sobie Niebo -  
przestrzeń gdzie przebywa Bóg, miejsce, do którego 
zm ierzamy jako chrześcijanie. Może uda się wam po­
kazać swoje wyobrażenie, wykonując pracę plastyczną 
ulubioną techniką. Jeśli potraficie -  napiszcie wiersz lub 
krótkie opowiadanie nadając mu tytuł, który jest hasłem  
konkursu. Poproście o pomoc katechetów. Najciekaw­
sze prace zostaną zaprezentowane i nagrodzone.

ZAGADKI 
DLA SPOSTRZEGAWCZYCH:

1. Jak iego  św ię tego  p rzeds taw ia  ilustrac ja?  D lacze­
go w  takim  otoczeniu? Z czego jest on znany? Dla ułatw ienia 
dodam y, że jego  w spom n ien ie  przypada 4 październ ika.

2. Co trzym a w  ręku M aryja p rzedstaw iona na fotografii?  
Do czego je s t potrzebny ten przedm iot?

Kochani P rzyjacie le  O kruszka!
My czekam y na rozw iązan ia  O kruszkow ych Łam ig łów ek, a na w as czeka ją  m iłe n iespo­

dzianki. G ra tu lu jem y dzieciom , które  w ylosow a ły  nagrody za  rozw iązan ia  O kruszkow ych 
Łam ig łów ek z num eru w akacy jnego  O kruszka. Są to: G abrys ia  W acław czyk, Karo lina Pitela 
i Kam il G aponik, k tórem u dz ięku jem y za  list i zd jęc ia  (z Zabrza) oraz O liw ia  M eyer z Knuro­
wa. N agrody otrzym acie  d rogą pocztową. Pozdraw iam y serdeczn ie  w szystk ich sym patyków  
i ko responden tów  O kruszka! C zekam y na w asze  listy i dz ie ła  konkursow e! Nasz adres:

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław
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POZIOMO: 1) Dawna broń strzelecka używana głównie w XVI w.;
6) niewierna żona pana na zamku Camelot; 10) biskup wrocławski i legnicki;
11) wstępny w linii prostej; 12) święty Kościoła katolickiego, autor pierwszej 
Ewangelii; 13) napój leczniczy otrzymywany w wyniku zalania mieszanki 
ziołowej gorącą (nie wrzącą!) wodą; 14) „pływająca” krzyżówka; 17) 
można wlać do niego 18 garnców wina; 20) składa się z nich czosnek; 21) 
reżyser polski (np. „Czarne chmury”); 22) jezioro w Botswanie, niegdyś 
popularny ośrodek turystyczny; 25) odpowiednik św. Huberta w mitologii 
rzymskiej; 28) rozpięty na niebie znak przymierza Boga z Noem; 31) rodzaj 
krakowskich obwarzanków, obecnie bardzo popularnych w Nowym Jorku; 
32) dawne naczynie do wyrabiania ciasta; 33) rynsztok; 34) wysoka roślina 
ozdobna, mająca małe, żółte, zebrane w koszyczki kwiaty, popularnie 
zwana „drzewkiem Matki Boskiej”; 35) wirtualny odpowiednik człowieka, 
pojęcie rozpowszechnione dzięki przebojowemu filmowi Jamesa Camerona.

PIONOWO: 2) Grane lub objeżdżane; 3) Tunguz zamieszkujący Syberię; 
4) siódma planeta od Słońca; 5) święta katolicka, patronka służących, 
jej święto przypada na 27 kwietnia; 6) szereg dźwięków lub kolorów;
7) mityczna ofiara awiacji; 8) bohater najkrótszej komedii Williama 
Szekspira; 9) nekropolia polska za granicą, miejsce pochówku urny 
z sercem Józefa Piłsudskiego; 14) jego wyprawa zakończyła się sukcesem 
w Kolchidzie; 15) państwo z Kadafim (lub raczej bez Kadafiego); 16) jego 
potwierdzenie oczyszcza podejrzanego z zarzutów; 17) gospodarz 
ratusza np. w Sewilli; 18) jednolite tło w technikach malarskich lub 
drukarskich; 19) igrała z uczuciem Wokulskiego; 23) republika afrykańska 
ze stolicą w Akrze; 24) Wielki..., słynny diament odkryty w 1304 roku; 
26) święta katolicka, męczennica, jej dzień to 5 kwietnia; 27) duma 
Finlandii; 28) Annasz dla Kajfasza; 29) System Cyfrowych Zabezpieczeń; 
30) wokalista kanadyjski, jego najsłynniejszy przebój to „Diana”.

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 42 utworzą sentencję św. Teresy z Llsieux, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je przysłać 
do redakcji do 15 listopada z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka z nr. 10/2011". Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi 
rozlosujemy nagrody.
Rozwiązanie Krzyżówki nr 7-8/2011: POZIOMO: oczeret, taraban, zagon, Antenor, udziały, Psary, Bantu, szynk, Rieti, Litwa, ścieg, Judea, haker, 
Judyta, Idziak, woźna, Jantar, likaon. PIONOWO: Cynna, elekt, Ezop, Tars, Andy, amisz, Asłan, Bereś, Noemi, umizg, Sallj, Ystad, Kaaba, 
chupa, edykt, uszak, Erato, Hawr, kaźń, rial. HASŁO: Ten, kto czyni dobrze, jest u Boga. Ten zaś, kto czyni źle, Boga nie widział (2J 4,18). 
Nagrody wylosowali: Halina Krawczyk (Radom), Monika Bieniek (Zabrze), Marek Meyer (Knurów), Mirosław Gaponik (Zabrze), Adrian Wacławczyk 
(Gliwice). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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Nad Wrocławiem powoli wstawał dzień. Zza mgły wyłaniała się sylwetka 
najwyższego budynku naszego miasta. Ta sobota, 1 października, 
miała być taka jak inne -  jednak dla grupy dzieci zbierających się 
w porcie lotniczym im. Mikołaja Kopernika, było już jasne, że ten 
dzień zapowiada się wyjątkowo. Wszystko za sprawą podniebnej 
podróży do Rzeszowa, zorganizowanej przez linie lotnicze Eurolot oraz 
Radio Rodzina -  katolicką rozgłośnię Archidiecezji Wrocławskiej.
Dzięki tej współpracy 42 dzieci z Wrocławia i okolic, objętych opieką 
wrocławskiej Caritas, Miejskiego Ośrodka Pomocy Społecznej we 
Wrocławiu mogło zwiedzić stolicę Podkarpacia i w odbyć swoją 
pierwszą podróż samolotem.

Po wylądowaniu na rzeszowskim 
lotnisku goście z Wrocławia byli świad­
kami pokazu sprzętu Lotniskowej Straży 
Pożarnej, później udali się na wizytę do

prezydenta Rzeszowa Tadeusza Ferenca. 
Uczestnicy zwiedzili starówkę, ratusz 
oraz podziemną trasę turystyczną prze­
biegającą pod rzeszowskim rynkiem.

W Muzeum Dobranocek dzieci pozna­
wały bajki, które oglądali ich rodzice, 
a także odkrywały tajniki animacji. 
Popołudnie młodsi podróżnicy spędzi­
li w sali zabaw, a starsi w parku lino­
wym. Ostatnim, mocnym akcentem był 
pokaz karate. Tego samego dnia dzieci 
z Rzeszowa odbyły taką samą podróż do 
stolicy Dolnego Śląska. We Wrocławiu 
czekał na nich plan bogaty w atrakcje. 
Nasi goście zwiedzali m.in. Ostrów 
Tumski, Rynek i wrocławskie ZOO. 
Z pewnością żadna z grup nie mogła 
narzekać na nudę. Lot sam olotem  
pozostanie w pamięci dzieci na długo 
a zwłaszcza moment, kiedy kapitan 
starym zwyczajem lotników pomachał 
skrzydłami samolotu po starcie; okla­
skom i okrzykom radości na pokładzie 
nie było końca.

DK. SZYMON HELWIN

Serdeczne podziękowania dla 
Eurolotu za inicjatywę przelotu 
dzieci oraz Radiu Rodzina i Ca­
ritas Archidiecezji Wrocławskiej. 
Patronat nad wydarzeniem objęło 
Radio Rodzina, Tygodnik Nie­
dziela i Nowe Zycie. Za pomoc 
dziękujm y instytucjom , które 
zadbały o wyżywienie, upomin­
ki, transport i atrakcje dla dzieci: 
parafia katedralna we Wrocławiu, 
Metropolitalne Wyższe Semina­
rium Duchowne, KGHM, restau­
racja Dwór Polski oraz Profesor­
skie Centrum Medyczne OPTI­
MUM. Pierw szy rejsow y lot 
do Rzeszowa odbędzie się 28 
października. Sam oloty latać 
będą z Wrocławia do Rzeszowa 
pięć razy w tygodniu. To kolejne 
połączenie krajowe, po Warsza­
wie i Gdańsku, które uruchomił 
Eurolot z Wrocławia.

-  Docelowo chcemy latać na 
trasie z Wrocławia do Lwowa przez 
Rzeszów, nie mamy jednak jeszcze 
zgody na odcinek międzynarodowy 
-  wyjaśnia Jacek Balcer z Eurolo­
tu. Zatem już niedługo Wrocław 
i Lwów będą miały bezpośrednie 
połączenie lotnicze, co przy roz­
wijającym się partnerstwie miast 
i wydarzeń Euro 2012 nabiera 
szczególnego znaczenia.

Spotkanie wrocławskich dzieci z prezydentem m. Rzeszowa



Każdego droga zdaje mu się 
lecz Pan osądza serca
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